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Recenzje i Sprawozdania 

O metodzie funkcjonalnej w etnologii 
NA M A R G I N E S I E K S I Ą Ż K I W I L H E L M A M U H L M A N N ' A : Methodik der Volkerkunde, 

S T U T T G A R T 1938. 

Z a ł o ż e n i a o g ó l n e k i e r u n k u f u n k c j o n a l n e g o 

W i l h e l m M i i h l m a n n , p r zeds taw ic i e l f unkc j ona l i zmu w N i e m ­
czech z entuzjazmem pisał w dn iu przyłączenia A u s t r i i do Rze­
szy swoją przedmowę do „Methodik der V o l k e r k u n d e " w której 
wyraża życzenie, by książka jego utorowała drogę e tno l og i i , 
j ako „życiowej w iedzy ludów". Przebi ja w nie j obowiązująca w 
Rzeszy zasada, że nauka, która nie służy życiu na rodu , jest zbyt ­
kowną, jeśli nie zbyteczną. 

A u t o r zamierzał zapełnić lukę, jaką zdan iem jego s tanow i 
b r ak me todo l og i i w nauce e tno l og i i , która o d czasów Grabnera 
uczyniła w ie lk i e postępy i nasunęła dużo nowych zagadnień; d la 
rozwiązania ich nie pomogły dotychczasowe . r e c e p t y " , j ak się 
wyraża, gdyż nie sprecyzowano problemów. O d c z u w a on w etno­
l o g i i przede wszys tk im konieczność bardz ie j ścisłego, zdyscyp l i ­
nowanego m y i l e n i a i j e d n o l i t y c h , dokładnie określonych pojęć. 
Z a p o w i a d a w swej książce wydan i e o ryg ina lnego sądu w dzie­
dz in ie h i s t e r i i e tno l o g i i i stąd częściowo nową ocenę osobistości 
ważnych d la n a u k i e tno log iczne j . 

W w y n i k u swych badań, którymi się dz ie l i , wykazu j e że 
do tychczasowa anty teza między naukami p r z y r odn i c z ym i a h is to ­
r y c z n y m i nie ma żadnego znaczenia me todo l og i c znego (sic! 
str . 91 ) . B io l og i a i h i s to r i a stanowią całość nierozłączną, należą 
d o s iebie. „Proces właśnie naszej w i e d z y — pisze autor — prze­
chodz i ponad t y m podziałem". 
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T e r m i n o l o g i a M i i h l m a n n ' a j a k o w y k ł a d n i k 

j e g o p o g l ą d ó w 

W e wstępie książki autor zaznajamia c z y t e l n i ka z t e rm ino ­
logią, jaką posługuje się w swej książce. Zaznacza, że odstę­
puje tu ta j od panującego dotąd poglądu, który po jmuje etnologię 
j ako s tud ium nad t w o r a m i k u l t u r o w y m i t zw . ludów p i e r w o t n y c h . 
Zakreśla je j znacznie szersze gran ice , włączając do n ie j e tno­
grafię wszys tk i ch ludów, także tzw. c y w i l i z o w a n y c h . 

Uważa dale j , że słowo „kultura" na oznaczenie p r z ed ­
m i o t u , którym się zajmuje nauka e tno log i i , n ie obe jmuje właści­
w i e całości zagadnień e tno l og i c znych , gdyż zdan iem autora nie 
mieszczą się w t y m pojęciu an i z jawiska społeczno-psychicznego 
k o n t a k t u , zrzeszenia ani zespołu etnosu, j ako całości. 

Tezą podstawową te j książki jest, że całą działalność, czyn­
ności i t w o r y człowieka można ująć j edyn ie j ako s t r u k t u r y s to­
s u n k u wzajemnego ludzi i i ch środowiska. S t r u k t u r a zakłada 
pewne określone ukształtowanie ludz i i pewne określone ukształ­
t owan i e środowiska; oba zaś w sposób właściwy są sobie 
podporządkowane. 

Ponieważ zaś człowiek, j ako „organizm obdarzony uczuc iem 
wolności" i stąd h i s to ryczny , nie sto i w przeciwieństwie do czło­
w ieka „naturalnego" a lbo b io l og i c znego , lecz jest z n im utożsa­
m iony , d la tego w pojęciu M i ih lmann ' a e tno log ia w inna być na­
uką zarówno historyczną, jak i biologiczną, i dzięki t emu , że 
uwzględnia ob ie s t rony , jest etnologią. 

Człowieka h is torycznego można poznać z jego tworów: 
t echn i c znych narzędzi, kra jobrazu przez niego ukształtowanego, 
ze s z tuk i , mitów, f o rm społecznych i t d . W s z y s t k i e te rzeczy 
określa j ako środowisko h is toryczne człowieka, który wpływa na 
nie czynnie , wyciskając na wszys tk i ch swych two rach znamię j a ­
kiegoś sensu czy l i ce lu ; zwie się to u M i i h l m a n n ' a „struktury-
zacją" c zy l i nadawaniem s t r u k t u r y . W s p o m n i a n e t w o r y są zara­
zem funkc j ona lnym i , t j . w y n i k i e m wzajemnego wpływu człowieka 
i środowiska. Wzg ląd funkc jona lny oddaje dynamiczn i e t o , co 
ukazuje się s tatycznie j ako s t r u k t u r a . 

W myśl powyższego określa etnologię j ako wiedzę o funk' 
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cjach i strukturach ustosunkowania się człowieka do jego hi­
storycznego środowiska. Najwyższą zaś formą historyczną tego 
s tosunku jest „ e tnos " — l u d . 

Wszys tk i e t w o r y działalności ludzk i e j rozpatru je autor z p o d ­
wójnego p u n k t u : in tenc jona lnego i funkc jona lnego . In tenc jona lny 
— obejmuje zagadnienie i d eo l og i i , celowości, znaczenia danego 
t w o r u , f o rmy , prze jawu działania i życia społecznego. 

Wzg ląd funkc j ona lny natomiast zwraca uwagę na zadanie 
przystosowawcze, na samą czynność, ale także i na rozwój i h i ­
storię. A u t o r rozróżnia związki funkc jona lne różnego rzędu, jak 
społeczeństwo, k u l t u r a i l u d , j ako formę najwyższą. Ce l em ostat­
n i m e tno log i i jest u tworzen i e t eor i i o „etnosie" . 

Odnośnie do t e r m i n u „kultura", autor wyłącza z n i ego 
t zw. kulturę materialną, której w o l i nadać miano „cywil izacyjnego 
w y e k w i p o w a n i a " (uposażenia), chociaż przyznaje , że nie można 
go rzeczowo oddzielić o d k u l t u r y . I w p o d o b n y m s t o sunku j ak 
cywi l i zacy jne uposażenie do k u l t u r y , ma się zdan iem autora 
rozwój do h i s t o r i i . 

Zamiast używanego dotąd t e r m i n u „twór k u l t u r o w y " , który 
rzekomo nasuwa pojęcie o a t om is t y c znym z l epku z jawisk k u l t u ­
r o w y c h , wprowadza autor słowo „rys k u l t u r o w y " , względnie zja­
w i sko ku l turowe , 

L u d y z iemi dz ie l i na t r zy g rupy : l u d y zachodnie, wscho­
dnie i p i e rwo tne , czy l i n ie posiadające p isma. W tej k lasy f i ­
kac j i Muh lmann 'a zawiera się zarazem s topn iowan i e p o d wzglę­
dem cywi l i zacy jnego w y e k w i p o w a n i a . 

G e n e o l o g i a k i e r u n k ó w e t n o l o g i c z n y c h 

Przechodząc w d rug i e j części do nakreślenia zarysu dziejów na­
u k i e tno log i i , oryginalność swoją zaznacza M u h l m a n n najpierw w wy­
borze poprzedników, którzy zdan iem jego t o r o w a l i drogę dzis ie j ­
szej e tno log i i . Największego e tno loga starożytności i t o już k ie ­
r u n k u funkc jona lnego , w i d z i w Posejdoniosie (135 — 5 1 p. Chr . ) 
który, j eden z n i ew i e lu pisarzy starożytnych, umiał ustrzec się 
błędu idea l i zowania obcych ludów. Całą wynalazczość człowieka 
przyp isu je Posejdonios p i e r w i a s t k o w i duchowemu , który „w 
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człowieku jest c z y m ! na j l epszym" . M i ih lmann ' a j ednak zdaje się 
pociągać Posejdonios raczej ze względu na t o , że tenże pisarz 
r z ymsk i w id z i r zekomo w k r w i dz iedz iczne j główny c zynn ik , róż­
n i cy cyw i l i zacy jne j między l u da m i barbarzyńskimi a śródziemno­
m o r s k i m i . Z t eks tu zaś Posejdoniosa, j a k i przytacza autor , 
wyn ika , że raczej środowisko geograf iczne wpływa na budowę 
o rgan i zmu ludzk i ego i ilość posiadanej k r w i . T ra fn i e zwrócił Po­
sejdonios uwagę na t o , że pewne g a t u n k i zwierząt i g r u p y ludz ­
k i e , pochodzące z jakiegoś środowiska, t y l k o w n im rozwijają 
się pomyślnie. Posejdonios także poruszył już zagadnienie , które 
wypłynie dop i e ro w w. X V I I I , czy cywi l i zac ja rzeczywiście udo ­
skonala człowieka? 

W średniowieczu nie dostrzegł autor n ikogo , k t o położyłby 
jakieś zasługi na po lu e tno log i i . Jeśli nie zawsze słusznie nazywa 
się ono „c iemnym"—pisze autor - t o j ednak d la e tno loga stano­
w i okres baśni, bajek i „potworów" , którymi się k a r m i o n o w 
opowiadan iach o ludach niechrześcijańskich. T y l k o t o , co dz i ­
waczne, n ienormalne , paradoksa lne , budziło w chrześcijańskim 
średniowieczu etnograf iczne za interesowania . I t o także j edyn ie 
zainteresowało M i ih lmann ' a w t y m okres ie , który po charakte ­
rystykę e tno l og i i średniowiecza sięgnął do książki P l i schke-
go, cytując z niej t y l k o rozdział o „monstrach". G d y b y zaś czy­
tał R ichtho fena , dowiedziałby się bez uprzedzenia , że n i e t y l k o 
baśnie wypełniały opisy e tno log iczne w średniowieczu, ale po­
ważne, wartościowe o d k r y c i a e tno log iczne, po rob i one przez m i ­
s jonarzy w . X I I I : Jana de C a r p i n i , Ru i sb rocka o A z j i Środkowej, 
w w . zaś X I V Ode r i c a z Pordenone o Indonez j i , by wspomnieć 
t y l k o najbardz ie j zasłużonych zdaniem R ichtho fena . 

„Chrystocentryczny przesąd" przeszkadzał zdan i em M i i h l ­
mann'a w z rozumien iu i ujęciu p i e rw ias tka re l i g i jnego u ludów 
p i e r w o t n y c h , które uważano za pom io t piekła, nie — ludz i . W y ­
niszczyć je, uchodziło za dzieło chrześcijańskie. Kapłani ka t o l i c c y 
osądzali t ak i ch n p . Ind ian j a k o prawie n i e godnych nawrócenia. 
T e n duch chrześcijańskiego średniowiecza, uważający l u d y po­
gańskie za i s to ty niższego rzędu, kierował robotą zbrodniczą k o ­
lonizatorów hiszpańskich i angloamerykańskich. D o p i e r o o f i c ja l ­
na bu l l a Pawła I I I , objaśniająca, że Ind ian i e są p r a w d z i w y m i 
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ludźmi „zdolnymi do przyjęcia w ia ry ka t o l i ck i e j i samkramentów", 
kładzie pods tawy p o d misyjną pracę nad d z i k im i ludożercami. 
I odtąd d o p i e r o - m ó w i M i i h l m a n n — choć powo l i , i „wbrew właś­
c iwemu duchow i chrześcijańskiego d o g m a t u " , musiały wzrastać 
wiadomości e tnograf iczne, zbierane przez pracujących mis jonarzy 
(str . 19). 

Oryginalność poglądów autora w t y m punkc i e odb i ega za da­
leko o d poz iomu p racy naukowca , b y się z n i m i rozprawiać na 
t y m mie jscu, Zaznaczamy t y l k o , że krzyżackie me tody misyjne 
nie były n i g d y wyrazem właściwego ducha chrześcijańskiego 
dogmatu o równości wszys tk i ch ludn i . Jeżeli praca ko l on i za t o ­
rów h iszp . czy aug loam. szla po l i n i i me tod szerzenia krzyża 
mieczem, to właściwie d l i tego , że u pods taw j e j tkwił dogma t 
niechrześc. o nierówności ludów. Prawdz iw ie chrześcijańskie me­
t o d y misyjne wskazywa l i i wskazują dotąd misjonarze-męczennicy, 
którzy raczej k r e w swoją oddawa l i , wzorem Chrys tusa , niż cudzą 
p r ze l ewa l i . 

Decydujące znaczenie d la e tno log i i — pisze M i i h l m a n n da­
l e j—pos i ada przełom duchowy w okres ie t zw . h i s t o ry zmu w 
Europ i e . 

Przyznawszy jezuic ie l . a f i tau z w. X V J I I p rawo do tytułu 
prawdz iwego etno-oga, a n»wet założyciela e tno log iczne j socjo­
l o g i i i e tno log icznego badar.ia r c l i ^ i j , ze względu na me todyczne 
podejście w badan iach , w i d i i w r. im poprzedn ika d w u teory j 
późniejszych: cyk l i c znego przeb iegu k u l t u r (głoszonego przez 
V i c o ) i wtórnej prymitywności (przez Me ine rsa ) . Możliwości roz­
wojowe, j ak i e nab-os 1 ' : t p o " e t y i : - . ' e L a l i b u nauce e tno log i i , n ie 
zostały zreal izowane w w. X V I I I p owodu s i l r e g o wpływu f i l o ­
zo f i i systemu Rousseau, kłócącrj się z rzeczywistością. 

Z przodującego dotąd s tanowiska w e tno l og i i ustępuje 
Francja miejsca N i e m c o m . Nazw ska j . R Fors tera , Jerzego For­
stera jego syna, Meinersa i He rde ra o maczają nową epokę o d 
1787 do l a i O . Poszczególni autor/y reprezentowa l i rozmai te 
p u n k t y patrzenia. Me ners rer.uez- ntuj.-.cy k ' e runek soc jo log iczno-
psycho log iczny i n t e i e -u j e Mi ih lmann ' . * raczej ze względu na j ego 
koncepc je rasowe, Meiners b o w k n wyprzedza w swych t eo r i ach 
o s z k o d l i w y m w y n i k u mieszania się ras nierównie sz lachetnych 



353 

poglądy Gob ineau . L u d y słowiańskie zal icza raczej do ras n ieeu­
rope j sk i ch . Emancypując się zaś spod krępującej n a u k i b i b l i j n e j 
o m o n o f i l e t y c z n y m pochodzen iu ludzkości, dał dowód postępo­
wości naukowe j , chociaż późniejszy nawrót nauk an t r opo l o g i c z ­
n y c h do nie j będzie M u h l m a n n również uważał j ako postęp w 
s t osunku do b i b l i i . Większe znaczenie d l a e tno l o g i i pos iada idea 
Me inersa o wtórnej prymitywności niektórych ludów, zresztą j ego 
prace właściwie e tno log iczne są bez wartości — przyznaje sam 
M u h l m a n n . 

Gruntownością i głębią przewyższa Me inersa — J . R. Fors te r . 
Ze swego p r zy rodn i c zego s tanowiska podkreślił konieczność 
uwzględnienia w badaniach e tno log i c znych środowiska, ale równo-, 
cześnie zwrócił p ierwszy uwagę na znaczenie t r a d y c j i d la postępu 
k u l t u r y ludów. Syn j ego Jerzy podchodz i do zagadnień bardz i e j 
ze s tanowiska f i l ozo f i cznego . Wskazu je na m o t y w szczęścia w 
sercu l u d z k i m , j ako sprężynę psych i c zno -ku l tu rowego przystoso­
w y w a n i a się człowieka, którego życie po lega wszędzie na usta­
wiczne j wa lce różnych sił i dążności r o z w o j o w y c h w k i e r u n k u 
z łego i dobrego . Bez tej w a l k i zapanowałaby w świecie l u d z k i m 
mar two ta . Prócz znaczenia t r a d y c j i podkreśla jeszcze c z y n n i k 
nowy , p r z e w o d n i c t w o j ednos tek w y b i t n y c h . Interesują go l u d y 
nie t y l e ze s tanowiska kosmopo l i t y c znego w i e k u oświecenia, i l e 
raczej j ako i n d y w i d u a l n e całości o odrębnych, właściwych sobie 
wartościach. 

H e r d e r — r o m a n t y k posiada w e tno l og i i znaczenie j ako o d ­
k r y w c a l u d o w o ś c i , niezmąconej przez cywilizację europejską. 
Umiał też budzić w innych zac iekawienie ludowością i j e j u m i ­
łowanie. 

M u h l m a n n uważa H e r d e r a za założyciela nauk „duchowych" 
w odróżnieniu o d „przyrodniczych" . T e n rozdział między naukami , 
j ak i wprowadził okres r oman ty zmu , oznacza zdaniem M t i h l m a n n ' a — 
m imo zasług He rde ra , okres pewnego sparaliżowania i opóźnie­
nia w r o zwo ju e tno log i cznego myślenia. 

W syntez ie me tody Forstera i H e r d e r a leżały, zdan i em 
Mi ih lmann ' a możliwości dalszego rozwo ju e tno l og i i . T ymczasem 
wziął górę j ednos t r onny prąd he rde rowsk i , badając głównie „du­
cha ludowości" , w c zym schodził łatwo na t o r y s u b i e k t y w i z m u . 

Lud, T . X X X V I 23* 
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Połączenie pojąć" „rasy" i „histori i" u E d w a r d s a było wła­
ściwie n a u k o w y m p u n k t e m wyjścia d la prac T o w a r z y s t w a E tno l o -
g i cznego w Paryżu. O s t a t n i m w y n i k i e m t y c h studiów, pos iada­
jącym znaczenie najwyższe, t o dzieło Gob ineau o „nierówności 
ras l u d z k i c h " . 

O d k r y c i a D a r w i n a wysunęły na p l an p i e rwszy n a u k i a n ­
t r opo l og i c zne , pozostawiając etnologię na b o k u . 

Ze z jawieniem się A . Bast iana osiąga e tno l og i a najwyższe 
szczyty . Romantyczną ideę o „duchu ludowości" r o zbudowu j e 
on w socjalno - psychologiczną teorię o e lementarn ie j ednakowe j 
psyche ludów p i e r w o t n y c h , po materiał zaś sięgnął d o e tnog ra f i i 
wszys tk i ch ludów i czasów, do h i s t o r i i w ścisłym znaczeniu i do 
systemów f i l o zo f i c znych . Podobne z jawiska k u l t u r o w e u rozmai ­
t y c h ludów objaśnia Bast ian głównie psycho log i c zn ie . T eo r i a o 
zapożyczeniach i migrac jach k u l t u r wydawała m u się p r zed ­
wczesną i n ie dość udowodnioną. 

W czasie, k i e d y Bast ian uniezależnił w N i emczech e tno­
logię od i n n y c h nauk , w A n g l i i jej s z y b k i rozwój o d b y w a się na 
podłożu pozy t yw i s t y c zne j soc jo log i i Comte 'a , . której krańcowym 
przedstawic i e l em był Be l g i j c z yk Que te l e t , ze swoją teorią „śred­
niej a r y tme t y c zne j " , p r z y pomocy której usiłował w sposób ma­
t ematyczny ujmować z jawiska społeczne. Ideą zastosowania sta­
t y s t y k i socjalnej ( t zw. k r y t e r i u m s ta tys tyczne ) usiłował on w spo­
sób matematyczny ujmować z jawiska społeczne. 

T eo r i a D a r w i n a o r o z w o j u ludzkości j ako w y n i k u r o zwo ju 
społecznych uzdolnień dzięki d o b o r o w i , przeszczepiona została 
przez niektórych badaczy w dziedzinę nauk e tno log i c znych w for ­
m ie k r y t e r i u m o doborze , względnie w y b i j a n i u się j ednostek u l u ­
dów p i e r w o t n y c h . Zależne ono jest od rozmai te j i d eo l o g i i c z y l i 
wartościowania u różnych ludów, stąd konieczność badan ia h i ­
s torycznego tej i d eo l o g i i u danego l u d u , w obrębie którego o d ­
b y w a się dobór. Odpowiedniość ta jest za tym czymś względnym 
a nie bezwzględnym, d latego po t r zeba s t u d i u m i h i s to rycznego • 
i p r z y rodn i c z ego . O t o stały re f ren M i i h l m a n n ' a , którym kończy 
i t e n ustęp o D a r w i n i e . ; 

Właściwym k l a syk i em ewo luc jon i zmu w e tno l og i i był E d . T y -
lo r ( 1832—1917 ) . Niższe cywi l i zac je rozwijają się według n iego J 
zawsze w p o d o b n y sposób na zasadzie p r a w postępu i j e dnako -
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wości na tu ry ludzk i e j podkreślanej przez A . Bast iana. P rzy tem 
j ednak zwraca T y l o r uwagę na zetknięcia^ k u l t u r o w e i rozszerza­
nie się k u l t u r ; główne j ednak znaczenie T y l o r a po lega na w p r o ­
wadzen iu do e tno l og i i t e o r i i t zw. k r y t e r i u m „przeżytków". Ro ­
zumie przez nie t w o r y k u l t u r o w e , które w przeszłości były bar ­
dzo rozpowszechnione , dzisiaj zaś t y l k o gdz ien iegdz ie można je 
znaleźć. Animistyczną teorię T y l o r a uważa M u h l m a n n za twór 
rac j ona l i zmu czysto europe jsk iego pochodzen ia . 

Ideę ewo luc j on i zmu zastosowano przede w s z y s t k i m w d r u g , po-
o w i e w . X I X do kons t rukc j i soc jo log i cznych o pows tan iu i roz ­
w o j u małżeństwa i rodz iny . Początek dała t eor ia „niezróżnicowa-
n i a " Bachofena, którą rozwinął e tno log i czn ie M o r g a n . Jako 
p r z edmio t ag i tac j i p r opagandowe j ro zpowszechn i l i ją Enge ls , 
Bebe l i i ch zwo lenn icy . Na t y c h przesłankach bazował k i e r u n e k 
b i o -o rgan i cys tyc zny w soc jo log i i i e tno log i i do końca w i e k u X I X , 
b y w końcu przejawić się w t e o r i i L . F roben iusa o k u l t u r a c h 
j ako o rgan i zmach niezależnych od i ch nos i c i e l i . 

Ratz la ocen 'a M u h l m a n n u jemnie , zwłaszcza jeśli chodz i 
o jego znaczenie w e tno log i i . W i d z i w n i m raczej an t ropogeogra fa 
niż e tno loga we właściwym słowa znaczeniu. Zarzuca m u , że nie 
uwzględnia zupełnie momen tu b io l og i c znego , ukazując człowieka 
t y l k o w przestrzeni . Niesłusznie, zdaniem M i ih lmann ' a , w i d z i k i e ­
runek ku l tu ra lno -h i s t o r y c zny w Ratz 'u - s w e g o p o p r z e d n i k a . N i e 
do Grabne ra , h i s t o r yka k u l t u r y , lecz do F r i de r i c i e go , h i s t o r y k a 
p o l i t y k i i państwowości, t rzeba przeprowadzić linię rozwojową o d 
Ratzla. A j ednak przyznaje M u h l m a n n , że Ratze l p i e rwszy zwró­
cił uwagę na związek wza jemny p e w n y c h tworów k u l t u r o w y c h , 
rozs ianych po różnych obszarach geogra f i c znych , w czym kryło 
się w za rodku k r y t e r i u m jakości, względnie rozszerzone później, 
Froben iusa k r y t e r i u m ilościowe szkoły ku l tu ra lno h i s to ryczne j . 
Oryginalność autora w ocenie tej ostatn ie j ujawniła się w lekce­
ważącym jej p o t r a k t o w a n i u . Częściowo jest t o zrozumiałe i tłu­
maczy się urazem psych i c znym M i i h l m a n n ' a do „klerykalnych 
rąk", w które przeszła e tno log ia z K o l o n i i do W i e d n i a . Bolał 
nad t y m podobno sam Grabner , że się znalazł w t a k i m t owa­
rzys twie . Jeżeli j ednak „klerykalny" La f i t au umiał być mimo 
mis jonarskiego swego powołania p r z e d m i o t o w y m i p i e rwszy r z u -
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cił zasady p o d budowę me todo l og i i e tno log i czne j , j ak t o z uzna­
n i em podkreśla sam M i i h l m a n n , t o t r u d n o zrozumieć l ekcewa­
żące s tanow isko autora w s tosunku do W . Schmid ta , założyciela 
szkoły wiedeńskiej. Można n ie podzielać czyichś poglądów czy 
światopoglądów, wskazać na b r a k i i słabe s t r o n y jakiegoś syste­
m u , ale nauka p rawdz iwa szanuje każdego sumiennego badacza, 
pracującego metodyczn i e , t ymbardz i e j , jeśli jakaś dz iedz ina nau ­
k o w a zawdzięcza pracy danego badacza zebranie i ura towan ie 
ob f i t ego i cennego materiału. A j ako tak i ego właśnie uczcił 
świat n a u k o w y w Europ i e i w A m e r y c e , bez różnicy szkół i po ­
glądów, W . Schmid ta — w jego jub i l euszowym dn iu 70-cia u rodz in , 
na parę d n i przed „Anschlussem" (patrz „Przeg l . Powszechny " 
1938, V I ) . Z pewnością większe zasługi ma d la e t n o l o g i i 
W . Schmid t , niż Me iners , o którym M i i h l m a n n t ak szeroko się 
rozpisał, podczas g d y założycielowi szkoły w i e d . poświęcił za­
l edwie parę l in i j ek d robnego d r u k u . Z p u n k t u naukowego postą­
pił n i euczc iw ie , n ie zaznaczywszy w pr zedmowie , że j ednak po 
Grabnerze a p r z ed Muh lmann ' em ukazały się w języku n iemiec­
k i m dw i e prace poświęcone zagadn ien iu me t odo l o g i i e tno log icz ­
ne j ; j edna G . v . B u l c k a , d ruga W . Schmid ta w r o k u 1937. 
Cechuje ją właśnie t o , o co au to row i , j ak zaznaczył w p r z ed ­
mowie chodz i : zdyscyp l inowane , ścisłe myślenie i określone pojęcia. 
— Może d latego tak obszedł się z W . S c h m i d t e m , iż nie podzielał 
poglądów jego, według których sprawdz ianem wartości n a u k o ­
we j jakiejś t eo r i i jest je j b io log i czna użyteczność d l a l u d u , „roz­
miękczający zaś kości o b j e k t y w i z m s z k o d z i " . Z tego także zdaje 
się powodu , chcąc po koleżeńsku ocalić p ierwszego asystenta 
szkoły wiedeńskiej Fure ra von H a i m e n d o r f od podz ie len ia losu 
jego mistrzów, wydobył od n iego w rozmowie p r ywa tne j „zapar­
cie s ię" t e o r i i kręgów k u l t u r o w y c h i rehabilitował go wobec c zyn­
ników miaroda jnych w p r z y p i s k u (str . 197). 

Z b y t śmiałe w y p o w i a d a M i i h l m a n n tw ie rdzen ie (s. 245 ) , 
j a k o b y już s tanowczo zakończyła się w e tno l og i i epoka h i s t o r y -
z m u Ratz la i G r a b n e r a w s t y l u szkoły wiedeńskiej. W r. 1940, 
c zy l i w dwa lata po ukazaniu się książki M i ih lmann ' a , ukazało się 
w N iemczech opracowanie e tno log iczne A f r y k i d la celów k o l o ­
n i a l n y c h . I rzecz c iekawa, że część e tno log i czna t ego zb i o rowego 
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dzieła wyszła spod pióra nie funkc jona l i s ty , lecz zwo l enn ika 
szkoły wiedeńskiej Baumanna, który kreśli obraz e tno log i czny 
czarnego lądu na zasadzie „kręgów k u l t u r o w y c h " i „kultur za­
sadn i c z y ch " . 

Jedyn i e u p r a w n i o n y m i zdawałaby się według M i ih lmann ' a 
k i e r u n k a m i w e tno l og i i są dzisiaj funkc jona l i s t yczny i t eor ia ame­
rykańska o obszarach k u l t u r o w y c h . 

T e n „oryginalny", b y użyć określenia samego M i ih lmann ' a , 
zarys dziejów n a u k i e tno l og i i , j a k i kreśli w U cz., pozwolił nam 
poznać jego poglądy, tendencje i uprzedzenia . W świetle i c h 
przy jdz ie nam łatwiej zrozumieć część systematyczną j ego dzieła. 

B i o l o g i z m i h i s t o r y z m u M u h l m a n n n ' a 

W r. 1936 ukazała się obszerna praca tego samego autora 
p o d tytułem „Rassen—und V o l k e r k u n d e " . Uzasadniając w przed ­
mowie jej aktualność, wskazuje na wielką wartość b io log icznego 
u jmowan ia „tak zwanych nauk d u c h o w y c h , społecznych i k u l t u ­
r o w y c h " , który t o kąt pat rzen ia podkreśliła z nac isk iem niemiec­
ka par t i a soc ja lno-narodowa. Pożądanym byłoby za tem—pisze 
autor — b y pojawiła się książka, która by odpowiadając te j i d e i , 
przedstawiła wielką syntezę człowieka [i środowiska. „Przedsta­
w i e n i e " t ak i e przekraczało b y ramy i g ran ice j edne j t y l k o dzie­
dz iny naukowe j , — po materiał b o w i e m musiano b y sięgnąć 
do an t r opo l o g i i , soc jo log i i , p sycho l og i i , e tno l o g i i , a rcheo lo ­
g i i , h i s t o r i i , p r eh i s t o r i i i ludoznawstwa , d la tego au to r nie mógł 
by oglądać się na g ran ice między p o j e d y n c z y m i naukami , nie 
mówiąc już o zasadniczym rozróżnieniu nauk p r z y r o d n i c z y c h 
i human is t yc znych (duchowych) . 

N a tak ie tw ie rdzen ie M i ih lmann ' a można się zgodzić, podz i ­
wiając g i gan t yc zny , w i t a lny rozmach przedsięwzięcia, p r z y p o m i ­
nający nieco bohatera „człowieka skończonego" Papin iego . W 
swej „Method ik" posuwa się M u h l m a n n j ednak od tamtego tw i e r ­
dzenia o „salto m o r t a l e " dale j , k i edy udowadn ia w cz. H I , że 
t y c h gran ic , an i tego zasadniczego rozróżnienia w ogóle nie ma, 
a t e r m i n y „nauki p r z y r o d n i c z e " , „duchowe"—to meta fo ry bez zna­
czenia metodo log i cznego . I powołuje się na sytuację naukową 
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dzisiejszą, która ujawnia tendencje do wprowadzen ia myślenia 
p r zy rodn i c zego do dz i edz iny nauk duchowych . Równocześnie 
wskazuje , że i do nauk p r zy rodn i c zych wcisnęły się e lementy „hi­
s t o r y c zne " , zwłaszcza badanie środowiska, które uwzględnia d z i ­
siaj i b i o l og ia i zoo log ia , badając życie poszczególnych zwie ­
rząt i i ch gatunków w kontekście środowiska. Wnosić by stąd 
można, że M i i h l m a n n uważa już za pracę historyczną, g d y przy ­
r o d n i k bada poszczególne okazy , określa i ch cechy, zestawia, 
k lasy f iku je i py ta o stosunek do środowiska, które d la każdego 
jest inne . T y m się tłumaczy powiedzen ie M i ih lmann ' a , że n a u k i 
p r zy rodn icze nie różnią się metodą o d h i s t o r yc znych , l e z t y l k o 
p r z edm io t em i s topn iem pewności. W naukach p r z y r o d n i c z y c h , 
prawidłowość z jawisk jest pewna, w h i s t o r i i p r a w d o p o d o b n a . 
D la t ego e tno log ia jest nauką przyrodniczą, g d y określa p rawa 
rządzące z jawiskami e tno l og i c znymi ; jest zaś historyczną, o i le 
w g ran icach t y ch praw zdarzenia po jedyncze można t y l k o z pew­
n y m prawdopodobieństwem przewidzieć. Otoczen ie , środowisko 
stanowią przyrodnicze ramy , w których rozgrywają się z jawiska 
h is toryczne . Środowisko tak pojęte bada e tno l og przy pomocy 
me tod p r z y r odn i c z y ch , geogra f i c znych , bo tan i c znych czy też zoo­
l o g i c znych . Obowiązkiem zaś e tno loga , który zamierza ująć cało­
kształt przejawów życia danego l u d u , będzie poznać się z me­
t o d a m i t y c h poszczególnych dz iedz in naukowych . Oprócz tego 
j ednak w i n i e n posiadać dobrze opanowaną metodę badania h i ­
s torycznego , skoro zadaniem jego głównym jest poznanie faktów 
i s to ty „niezdeterminowanej w działaniu", ale „zdeterminowanej" 
p r z y r odn i c zo przez środowisko. 

Zamiast więc pozostać przy t e rmin i e j a snym, którego autor 
użył w cz. I I , iż e tno log ia jest syntezą Fors tera i He rde ra , c zy l i 
scaleniem nauk p r zy rodn i c zych i h i s t o rycznych w poznaniu w y ­
czerpującym życie jakiegoś l u d u , zaciemnia tę jasność w cz. I I I 
mętnym zacieraniem granic pomiędzy obu naukami . 

Wreszc i e g d y b y p rawdz iwe było tw i e rdzen i e autora , że 
n a u k i nie różnią się metodą, to po co właściwie cały j e 2 0 t r u d 
op racowywan ia specjalnej metody d la e tno l o g i i , sko ro me tody 
nauk p r zy rodn i c zych i h i s to rycznych są precyzy jn ie obrob ione 
i s tosowane. 
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Omawiając następnie zagadnienie obiektywności staje M u h l ­
mann na s tanowisku t e o r i i poznawcze j Va ih inge ra , c zy l i t e o r i i 
przedmiotowości f i kcy jne j . O r y g i n a l n i e j ednak godz i się ona 
u M u h l m a n n ' a z filozofią egzystencjalną He idegge rsa . Z n o w u za­
tarc ie g ran i cy między ontologią a poznan iem. Obiektywność w 
pojęciu M u h l m a n n ' a t o nie stan, ale proces, w którym zmien ia 
się p o d m i o t poznający i p r z edmio t poznawany. N i e chodz i o rze­
czywistość świata zewnętrznego, ale o życie c zy l i s tosunek orga­
n i zmu do środowiska. Zw ie t o autor zasadą wzajemnego o b ­
jaśnienia. 

B io l og i c znemu funkcjonaliście już chyba na jmnie j odpow ia ­
dać pow in i en nieżyciowy f i k c j on i zm . A u t o r lubu je się, j ak widać 
w d i a l ek t y c znych paradoksach, c zy l i w „niezdyscyplinowanym 
myśleniu". 

Z k o l e i przechodz i do omówienia zasad ' me t odyc znych w 
zdobywan iu t zw. r a p o r t u e tno log i c znego . Tu ta j rozróżnia kwestię 
zrozumienia od k wes t i i objaśnienia i rzeczywistości. 

Zrozumienie według M i i h l m a n n ' a obe jmuje wczuc i e , się c z y l i 
przeżycie wszys tk i ch przejawów k u l t u r o w y c h , poglądów, umiło­
wań i t d . danego l u d u . Podciąga p o d t o także t zw . f i z jonomiczne 
rozumien ie , które zwraca uwagę ha mimikę, ges ty . Po t a k i m 
przeżyciu musi nastąpić u badacza e tno log i c znego odda len ie się 
psych iczne od przeżytego z jawiska, c zy l i k r y t y c zne osądzenie go . 
Zwie je M u h l m a n n g n o m i c z n y m rozumien i em. 

W g n o m i c z n y m czy l i k r y t y c z n y m ocen ian iu faktów n ie 
mieści się t zw. wyjaśnienie c zy l i o d k r y c i e p r z y c z y n danego zja­
w iska . Wyjaśnienie za tym j a k b y „opróżnia" z jawisko e tno log icz ­
ne od psychiczne j treści, podając czysto mechaniczne j ego uza­
sadnienie (np . powstan ie jakiegoś w y t w o r u k u l t . można objaśnić, 
opisując h i s t o ryc zny przeb ieg wędrowania danego w y t w o r u o d 
szczepu, bez uwzględniania psych i c znych procesów, które i m 
towarzyszyły). O p i e r a się tuta j M u h l m a n n na systemie D i l t h e y a . 
Wyjaśnienie ustala t y l k o w a r u n k i , w których powstan ie p ewnego 
z jawiska można przewidzieć z p e w n y m prawdopodobieństwem. 

M u h l m a n n o w i bardz ie j p o d o b a się t e r m i n „funkcjonalny" 
niż „przyczynowy" . Rozumie zaś w t ym miejscu funkcję w znacze­
niu matematycznym, j a k o stosunek wzajemnych zależności róż-
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n y c h czynników składających się na powstan ie danego z jawiska. 
Bardzo dobrą zaś w y p o w i a d a zasadę, k i e d y porusza kwestię 

t e o r i i i f a k t u . T r zeba umiejętnie stawiać py tan ia w badan iach , 
gdyż w y n i k i c h jest t y l k o odpowiedzią na t o , o co i j ak badacz 
p y t a . Ponieważ zaś każdy badacz zawsze coś „zamierza", czegoś 
chce, może łatwo w badan iu dobierać, co m u odpow iada , prze-
oczać czy pomijać, co się nie nadaje do jego t e o r i i . Krótko 
mówiąc, każdy n a u k o w i e c m i m o w o l i u lega jakimś e f e k t y w n y m 
pociągom czy uprzedzen iom, które mogą zabarwić s u b i e k t y w n i e 
j ego badania, a w następstwie i ch w y n i k . T r z eba za tym k o n t r o l i 
r o z u m u c z y l i k r y t y c z n e g o us tosunkowania się do siebie samego. 

* * 

Po t y c h wstępnych uwagach na tury ogólnej, tyczących t e o r i i 
poznania , p rzechodz i M i i h l m a n n do podan ia praktycznych kryte­
riów w wyborze faktów e tno l . Te ostatnie dz i e l i na d w i e k a ­
t ego r i e . 

W myśl określenia e tno l og i i , j ako n a u k i o życiu h i s to rycz -
c z n y m etnosu, c zy l i badan iu s tosunku (h i s to rycznego ) o rgan i zmu 
ludzk i e go do (h is torycznego ) środowiska, rozróżnia prze jawy tego 
h is to rycznego życia j ako świadomości i prze jawy t e go h is torycz ­
nego życia j ako działalności. 

Pierwsze nazywa d a n y m i i n t e n c j o n a l n y m i , które e tno l og 
zb iera p r zy p o m o c y k r y t e r i u m h is torycznego ważkości; d r u g i e 
zw ie d a n y m i f u n k c j o n a l n y m i , z d o b y w a n y m i przez badacza 
e t n . za pomocą k r y t e r i u m (nawro tu ) powtarzan ia się. 

Na początku wszys tk iego sto i logos , idea, myśl, w iedza , 
wyobrażenie o rzeczach. T o są właśnie te in tenc jona lne dane, 
które e tno l og pow in i en na jp ie rw zbadać w danej g rup i e . M u s i 
odkryć i ch ośrodek, c en t rum, miejsce najsi lniejszego natężenia 
czy p rom i en i owan ia . Należy go zaś szukać n ie u większości 
l i czebne j danej g r u p y społecznej, ale p r z ec iwn i e u mniejszości, 
u j ednos tek wpływowych, przewodzących ( jak nacze ln ik p l emie ­
n ia , czarnoksiężnik, szaman). O n e są t y m c zynn ik i em ważkim, 
który zaważy na szali wpływów. Stąd k r y t e r i u m ważkości. 

W tej wpływowości są oczywiście s topn iowan ia . Zaznacza 
się ono w społeczeństwie różnymi szczeblami wars tw społecz-
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n y c b , a e tno l og pow in i en je wszys tk ie poznać. Z zestawienia 
t y c h s t opn i , pozna także właściwy ośrodek, p r a k t y c z n i e j ednak 
p o w i n i e n si< zwrócić naprzód t a m , gdz ie znajduje się w s t opn iu 
najbardz ie j j a k b y r ep r e z en tacy jnym, najczystszym, a więc np . 
nauka o bóstwach po lynezy j sk i ch znajduje się w stanie najczy­
stszym u przeds tawic i e l i a rys tokrac j i . 

U t y c h t o wars tw przodujących czy osób wpływowych o d ­
k r y w a e tno l og wiedzę o t echn ice , gospodars tw ie , k u l c i e i t d . są­
d y b n i c h , wyobrażenia, n ie zaś same czynności t echn iczne , go­
spodarcze , ku l towe . , . O s o b y te są nos ic i e lami usys tematyzowa­
nej t e o r i i , poglądów i pojęć. W i e l e danych in t enc j ona lnych k r y j e 
się w ba jkach , l egendach, podan iach i przysłowiach. 

Poznan ie t ego „ logosu" wp rowadza dop i e r o w emocjonalne 
wartościowanie ide i w życiu ogółu i o tw i e r a w i d o k na hierarchię 
wartości u danego l u d u (czy t o z przewagą r e l i g i i , j ak u Po ly -
nezyjczyków, czy organizac j i społecznej, j ak u Australczyków, 
czy gospodarcze j s t r ony , j ak u ludów wysoko -kap i t a l i s t y c znych ) . 
O j e d n y m p o w i n i e n tuta j e tno l og pamiętać, że n ie zawsze w y ­
pow iedzen ia się ludów o t y m , co myślą, pokrywają się z t y m i 
s a m y m i słowami w naszej t e r m i n o l o g i i ( np . słowo i pojęcie, 
sz tuka ) . 

C o do powyższego k r y t e r i u m ważkości należy podnieść 
pewne zastrzeżenie. W te j f o rm ie , j ak je autor przedstawia , 
dobre jest, jeśli chodz i o aktua ln ie panującą ideologię. A l e e tno­
l oga przecież obchodz i także kwes t ia , czy ak tua lna ideo l og ia jest 
właściwym d o r o b k i e m danego l u d u , czy w y n i k a z j ego t r a d y c j i , 
czy może jest t y l k o narzucona. B y t o zbadać, t r zeba będzie 
nieraz sięgnąć raczej do k r y t e r i u m nieważkości, do t y c h wars tw 
najmniej wpływowych w bieżącym okres ie . 

W i e d z a , myśl, pojęcie i wyobrażenie o t e chn i ce , sztuce, 
ku l c i e , gospodarstwie nie utożsamia się z czynnościami t echnicz ­
n y m i , g ospodarc zymi , k u l t u r o w y m i i t d . T e tworzą osobną ka te -
gót ię faktów tzw. funkc jona lnych . D l a e tno loga posiadają zna­
czenie te dane, które „powracają" w różnych prze jawach "życia 
( np . f ak t wta jemniczen ia młodzieży prze jawia się w dz iedz inie 
życia społecznego, gospodarczego i r e l i g i jnego ; pos iada w ie l o ra ­
k i e funkc jona lne zazębienia). Niezawsze dane in tenc jona lne wy -
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rażają się w t e n sam sposób w życiu; czy l i przystosowanie się, 
do n i c h funkcjonalne może być rozmai te . Według i d eo l o g i i da­
nego l u d u , np jakiegoś austra l i j sk iego , może panować równość spo­
łeczna; ale w życiu t en sam starzec austra l i j sk i , opowiadający 
0 nie j ( k r y t e r i u m ważkości), występuje w różnych okolicznoś­
c iach j ako osoba kierująca (geruzja) . 

Stosownie do swej t e o r i i poznawczej , M u h l m a n n przecho­
dząc do zagadnienia tworzen ia pojęć t y p o w y c h , pisze, że e tno l og 
j ako h i s t o r yk może stawiać j edyn i e h ipotezy ; „zmyśla", że po­
znaje; w rzeczywistości zaś p rawda ob j ek t ywna pozostaje n ie­
znana. Długi proces naukowego badan ia h is torycznego jest t y l k o 
sprawdzan iem popr zedn i ch h ipotez , poznawan iem coraz t o no ­
w y c h „wariantów", z których two r z y hypo t e t yc zne t y p y . Każde 
następne badanie zmusza do p o p r a w k i poprzedn iego . Stąd za­
sada wzajemnego objaśniania: wcześniej poznane rzuca światło 
na poznane później, i odwro tn i e . W ten sposób zbliża się et­
n o l o g do p rawdy o b j e k t y w n e j . 

Pojęcie t y p u powstaje u Muh lmann ' a przez s t opn iowe 
wypełnianie jakiegoś t e r m i n u etnologiczną treścią; n p . mat r i a rcha t . 
O d k r y w a m coraz więcej cech, które należą do danego pojęcia. 
Jeżeli na 9 dotąd us ta l onych znamion mat r i a r cha tu średnia i c h 
ilość (4 ) znajduje się w jakimś społeczeństwie, mówimy o n i m , 
że jest typowo mat r i a rcha lne . G d y zaś inne społeczeństwo w y ­
kazuje większą ilość t y c h cech, określamy je j ako krańcowo 
mat r ia rcha lne . 

Punk t em wyjścia będą t u koniecznie pojęcia zaczerpnięte 
z t e rm ino l o g i i k u l t u r y europe jsk ie j . Przy s tosowaniu j ednak do 
z jawisk k u l t u r y ludów i n n y c h słownictwa europe jsk iego , t r zeba je 
będzie wypełnić inną treścią. 

By ustalić jakiś t y p , t rzeba uwzględnić dane in tenc jona lne 
1 funkc jona lne . Pierwsze d latego, aby ująć wszystk ie cechy, które 
tworzą jedność logiczną; funkc jona lne zaś, aby uchwycić n i c i , 
wiążące w zastosowaniu do życiowej p r a k t y k i . 

T y p y two r zy e tno l og z jednostek, na które mus i rozłożyć 

dany komp l eks z jawisk e tno l o^ i c znych . A u t o r rozróżnia dwo jak iego 
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rodza ju k o m p l e k s y : społeczne i k u l t u r o w e . Społeczne składają 
się z po j edynczych l u d z i ; k u l t u r o w e zaś z poszczególnych i d e i 
i czynności. Jedne i d rug i e j e d n o s t k i e tno log iczne bada za po ­
mocą k r y t e r i u m „kształtu". O p i e w a ono u M i i h l m a n n ' a w t e n 
sposób: jeżeli jakieś z jawisko e tno log iczne przedstawia się w da­
nej c h w i l i badaczowi j ako e lement , posiadający ce lowy , organicz ­
n y związek z i n n y m i , należy je uznać za jednostkę etnologiczną. 

Jakże t e n cały ustęp o t w o r z e n i u typów wyraża, w i n n y c h 
słowach t y l k o , t o samo, co szkoła ku l tu ra lno -h i s t o r y c zna , któ­
rej autor tak się zarzeka ( I ) , mówi o o d k r y w a n i u „ k r ę g ó w " 
k u l t u r o w y c h . Przecież sprawdz ianem, że jakiś szczegół czy 
j ednostka k u l t u r o w a i społeczna należy d o danego k o m p l e k s u 
j edno l i t ego jest o rgan iczny związek między j ednos tkami t ego 
k o m p l e k s u . Zaraz na p i e rwszych s t ronach swej me t odo l o g i i 
określa W . Schmid t krąg k u l t u r o w y jako „organiczne powiązanie 
ws zys tk i ch i s to tn ie kon i e c znych k a t e g o r i i k u l t u r y l u d z k i e j " . 
M i i h l m a n n niesłusznie zarzuca, j a k o b y k r y t e r i u m ilościowe szkoły 
k u l t . h is t , polegało na czysto s t a t y c znym zebran iu j ak najwięk­
szej ilości szczegółów. Jest t o j edyn i e warunek do u tworzen ia 
z n i ch syntezy, a w niej znalez ienia odpow i edn i e go mie jsca d la 
każdego szczegółu. W c a l e j ednak nie poprzesta je na mechan icz ­
n y m z g r u p o w a n i u faktów w przestrzeni i czasie, ale chodz i 
przede wszys tk im o o d k r y c i e o rgan icznego powiązania. 

I g d y b y zadał sobie autor t r u d g run t ownego p r zes tud iowan ia 
książki W . Schmidta , t o po p r zec zy tan iu rozdz. „Philosophische 
G r u n d l a g e " nie zarzucałby m u , j ak to czyni na str. 202, iż W . 
Schmid t wyobraża sobie prze jmowanie k u l t u r u danego l u d u bez 
psycho log i i . 

Zapomniał t u zdaje się autor o t y m , że j ak w badan iu et-
no l . , t ak odnośnie do zrozumien ia i oceny należytej jakiegoś sy­
stemu k u l t u r y europejskie j jest także po t r zebne „wczucie s ię " 
i wmyślenie w t o , co p r zec iwn ik chce powiedzieć. 

W następnych rozdziałach podaje M i i h l m a n n szczegółowe 
wskazania j ak zbierać in tenc jona lne dane o poszczególnych prze­
jawach życia: a więc o społeczeństwie, p rawie , i e l i g i i , gospo­
darstwie , sztuce, h i s t o r i i i rasie. Znajdują się tu ta j d o b r e uwag i , 
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Schematycznie zatem przeds tawia się poznanie e tno log iczne 

u M u h l m a n n ' a j a k o życiowy proces , następująco: 

Założenie b io log . O r g a n i z m Środowisko Z y c i e 

Założenie e tno l og . Czł. h i s t . S r o d . h i s t . Ż y c i e l u d u 

P r z e b i e g p o z n a n i a : 

a ) m e t o d o l o g i c z n i e e tno l og . z j a w i s k o 
o b c e 

t e c h n i c z n i e : t k s p e r y m e n t 
z p. teor i i p o z n a w c z e j : 

p r o c e s objektywności 

m e t o d y c z n i e : r a p o r t , r o ­
z u m i e n i e i objaśnienie 

d i a l e k t y c z n i e : r o l a t r z e ­
c i e g o ( s yn teza ) 

p s y c h o l o g i c z n i e : przeżycie 
kształtu 

b ) b a d a n i e s e n s u » M s t a t y c z n i e : s t r u k t u r a , d a n e 
i n t e n c j o n a l n e 

c ) objaśniające »ł d y n a m i c z n i e : f u n k c j a , d a n e 
f u n k c j o n a l n e 

d ) t y p o l o g i c z n i e e tnogra f . a ) próżne 
m i e j s c a 

b ) w a r i a n t y 

wypełnianie próż. ) m e , o d a 

n y c h rme j sc ) w z a j e m . 

( s , o w > ) n e g o o b . 
h y p o t e t y c z n e t ypy j jaśnienia 

które podawać szczegółowo przechodz i ramy już i t ak szerokiego 
omówienia. N a końcu tego rozdziału jeszcze raz zaznacza, że 
konieczne jest , b y e tno l og poznał, j a k i t y p czy postawa życiowa 
człowieka uchodz i za ideał w danym społeczeństwie. Mieszczą 
się w t y m dane in tenc jona lne . Jest t o zarazem „s i to " przez które 
przes iewane bywają u danego l u d u idee i osoby . 

Przechodz i po t em do omówienia szczegółowego d a n y c h 
funkc j ona lnych . T u t a j dz i e l i funkc je e tn icznego życia na t r z y 
g r u p y : p i e rwszo -drugo i trzeciorzędne. 

Pierwszorzędne dotyczą działalności poszczególnych osób. 
Drugorzędne odnoszą się do działalności obyczajów, zwyczajów 
i urządzeń, powstałych ze z g rupowan ia się społecznego i t e 
t y l k o obe jmuje mianem „kultury". Psycho log iczn ie określa k u l -
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turę j ako specy f i czny system reakc j i na określony zakres p o d ­
n ie t środowiska. I d e o w o zaś j ako funkc jona lny całokształt o b y -
czajów, zwyczajów i urządzeń. 

K w e s t i a t e r m i n o l o g i i jest zagadnien iem k o n w e n c j i . Zacho­
wując j ednak znaczenie e t ymo log i c zne słowa „kultura" bardz ie j 
odpow iada m u pojęcie t w o r u , powstałego dzięki twórczości czło­
w i eka , w p r z ec iws taw i en iu do dzieła, będącego w y n i k i e m dz ia­
łania na tu ry . Człowiek „kultywując" naturę, uzupełnia ją. Stąd 
odpowiednie jsze wyda je się określenie szkoły wiedeńskiej, która 
po jmuje kulturę j ako „trwałe zaspokojenie wszys tk i ch po t r z eb 
życia l u d z k i e g o " . Szerzej r o zprowadzona t a sama de f in ic ja p o ­
w iada , że k u l t u r a t o zespół ide i , przekonań, uczuć, dążności, 
zwyczajów, obyczajów, urządzeń i t e c h n i k i wytworów mate r i a l ­
n y c h , obowiązujących pewną grupę społeczną. W ten sposób 
k u l t u r a obejmowałaby całokształt działalności twórczej człowieka, 
zmierzającej do zachowania , ulepszenia i pomnożenia życia. 

Trzeciorzędne funkc je dotyczą działalności najwyższej f o r ­
m y społecznej, jaką jest l u d , „etnos" . Wszys tk i e prace e tno lo ­
gów muszą zdan iem Mi ih lmann 'a zmierzać do s tworzen ia t e o r i i 
0 etnosie, o pows tawan iu l u d u , o różnicowaniu się ludów. D o po ­
znania l u d u t r z eba znajomości j ego k u l t u r y ; n ie można zaś po ­
znać k u l t u r y bez znajomości procesów zrzeszania się społecz­
nego. Niemałą rolę odg rywa w t y c h zagadnien iach c z ynn ik ra ­
sowy. Zachodz i t y l k o py t an i e , czy an t ropo l og i a pos iada dzisiaj 
k r y t e r i a , b y stwierdzić w t y c h w y p a d k a c h , gdz ie zauważa e tno­
l og zróżnicowanie ludów, także zróżnicowanie rasowe. Bardzo 
ważne miejsce zajmuje język w de f in ic j i e tnosu . 

W myśl powyższych u w a g przy jmuje M i i h l m a n n określenie 
l u d u podane przez Sh i rokogoro f f a: jest n i m g r u p a o mnie j l u b więcej 
p o d o b n y m k u l t u r o w y m zespole, posiadająca ten sam język, tę sa­
mą wiarę we wspólne pochodzenie , świadomośćswojej wspólnoty 
1 życie p rak tyczne zamknięte w swo ich g ran i cach (str. 229 ) . 

W dotychczasowej anal iz ie metodo log i czne j miał M i i h l m a n n 
na o k u l u d , kulturę, społeczność j ako zamknięte w sobie k o m p l e ­
ksy , które ani o d wewnątrz ani od zewnątrz nie doznają bodźców do 
zmiany ukształtowania. Lecz już pojęcie f u n k c j i zawiera mo tyw zmia­
ny. Gdz ie zaś jest zmiana, pow iada , t a m jest h is tor ia . D l a t e go 
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w osobnym rozdziale podaje metodyczne u w a g i j ak e tno l o g po­
w i n i e n badać h is toryczne zmiany . 

Na przemiany historyczne zwróci m u uwagę porównanie 
z jawisk k u l t u r o w y c h . M u s i więc najp ierw przekonać się a) czy 
wogóle istnieje prawdopodobieństwo jakiegoś h i s to rycznego 
związku. Posłuży m u do t ego k r y t e r i u m ogólnego p r a w d o p o d o ­
bieństwa, b ) T r z eba porównywać z jawiska t ego samego rodza ju , 
c) Należy zbadać, czy nie ma możliwości niezależnego powstan ia . 
I tu ta j w y p o w i a d a k r y t e r i u m , że i m szerzej rozpowszechnione 
jest jakieś z jawisko k u l t . i częściej na z i em i występuje, t y m 
p r a w d o p o d o b n i e j powstanie j ego na różnych obszarach jest 
niezależne. 

A u t o r n ie ma słuszności p r zy omawian iu wartości h i s t . 
T t ry te r ium ilości. N a błędne jego zrozumienie zwróciliśmy uwa­
gę już wyżej . 

M i i h l m a n n k r y t y k u j e również k r y t e r i u m f o r m y a lbo jakości.wy-
suwane przez szkołę wiedeńską. T w i e r d z i , że za pomocą tego k r y ­
t e r ium nie można poznać, czy dane z jawisko k u l t u r o w e jest przy ­
niesione skądinąd. Trzeba t u raczej zastosować k r y t e r i a jego uję­
te w p u n k t a c h : a), b ) , c ) . A l e tak właśnie precyzu je je W ' 
S c h m i d t w swej me todo l o g i i , którą M i i h l m a n n p o w i n i e n był 
uwzględnić, gdyż ukazała się przynajmnie j na pół r o k u przed j e ­
go książką. 

P r z y omawian iu z ko l e i związków czasowych, zarzuca M i i h l ­
mann G r a b n e r o w i jednostronność w u jmowan iu zagadnien ia , k i e d y 
tenże porusza t y l k o kwestię zniknięcia jakiegoś z jawiska k u l t u ­
rowego , j akby samo przez się było jasne i wytłumaczone, d l a ­
czego dane z jawisko wogó le zachodzi . M i i h l m a n n odwraca p r o ­
b l em i py ta : jak to się dzieje, że własność k u l t u r o w a danego 
l u d u nie zn ika? Jak i ch środków używa dane poko len ie , b y u t r z y ­
mać stan pos iadania k u l t u r o w e g o ? 

Mówi się w ie le o konse rwa tyzmie i t r adyc j ona l i zm i e ludów 
p i e r w o t n y c h , bez zbadania j ednak dokładnego czynników t r a ­
d y c j i , jak i odchyleń o d n ie j . M i i h l m a n n wskazuje na rolę 
(funkcję) p isma i wychowan ia w u t r z y m a n i u t r a d y c j i . W b r a k u 
zaś.pisma zadanie t o spełniają środki mnemotechn ic zne . 
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Głównym środkiem u t r z yman ia status quo k u l t u r y danego 
l u d u jest zdan i em M i ih lmann ' a t zw . schismogeneza. Idzie t u t a j 
M u h l m a n n za teorią Greg . Batesona, który stwierdził u Jatmulów 
( N . Gwinea ) pewnego rodzaju „dynamiczną równowagę " między 
c z y n n i k a m i , dążącymi do zmiany postępowania t radycy jnego , 
a t y m i , które i m się przeciwstawiają (przykładem rywa l i zac ja 
między d w o m a k lasami czy g r u p a m i , wchodzącymi w skład 
jakiegoś l u d u ) . 

Zmiany jakiegoś z jawiska k u l t u r o w e g o nie odbywają się 
bez wpływu na całokształt k u l t u r y , w której o d b y w a się proces 
dos tosowywan ia się. Zawsze pisze M u h l m a n n , znajdujemy o b o k 
s iebie . z jawiska k u l t u r o w e , uchodzące w różnych czasach za 
„nowoczesne" . Otóż zadaniem e tno loga będzie je „usynchro-
nizować". 

Poruszając kwestię r o zwo ju , postępu i c y k l u , znowu nie­
słusznie zarzuca W . S c h m i d t o w i , j a k o b y nie zdefiniował, co r o ­
zumie przez ewolucję. Tymczasem w swej m e t o d o l o g i i poświęca 
W . Schmid t zaraz na wstępnych ka r t a ch rozdział zagadnien iu 
ewo luc j on i zmu i n i epo rozumien iom w t y m względzie. 

W końcu tego rozdziału, poświęconego zagadn ien iom h i s to ­
r y c z n y m , przechodz i M u h l m a n n do związków w przestrzeni . 
Zwraca uwagę na r y t m rozprzes t rzen ian ia się w k i e r u n k u ho ry ­
z on ta lnym i międzyetnicznym. 

C z y n n i k a m i horyzonta lnego rozszerzania się, t o wędrówki 
j ednos tek e tn i c znych , in f i l t rac je przez odszczepienia się pojedyn­
czych osób od swej g r u p y e tn iczne j , w y m i a n a n iewias t , s tosunk i 
hand lowe , mis jonarze . 

Po k r y t y c e t e o r i i kręgów k u l t u r o w y c h , na którą już w w i e l u 
mie jscach odpowiedzieliśmy zarzutem n i e rozumien ia je j przez 
autora , omawia M u h l m a n n teorię k u l t u r o w y c h obszarów. W i d z i 
jej przewagę nad tamtą w t y m , że ta os ta tn ia t r z y m a się n a t u ­
ra lnych terytoriów ludów, które bada. System op racowywan ia 
Czekanowsk i ego i K l i m k a nazywa raczej techniką niż metodą. 

O s o b n y wreszcie rozdział poświęca psycho l o g i i ludów. 
Zawierają się w n im dobre , szczegółowe wskazówki, które mogą 
być bardzo pomocne p r zy anal iz ie danych in t enc jona lnych 
i f unkc j ona lnych . 
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A u t o r kończy rozdziałem, w którym omaw ia zadania i cele 
e tnogra f i i ; jej doniosłość i znaczenie d la życia. Podaje sposo­
by za interesowania nią ogółu. Z przeglądu do tychczasowego 
jego dzieła łatwo się już domyślić końcowych wniosków au to ra . 

Główna wartość książki M u h l m a n n ' a po lega na t y m , że jest 
pierwszą metodologią k i e r u n k u funkc jona lnego w e t n o l o g i i , 
choć nie pos iada cech zdyscyp l inowanego myślenia ści­
słego, chyba że d rob iazgowe poszu f ladkowanie nazwie ktoś ści­
słością. W ie l e t rzeba mieć cierpliwości, b y książkę p r z es tud i o ­
wać do końca, j ednak dzieło wykazu je duże doświadczenie e tno­
log iczne , podaje w ie le d o b r y c h wskazówek, autor zebrał o b f i t y 
materiał me todo log i c zny , z którego możnaby złożyć ładną s yn ­
tezę, ale p o d w a r u n k i e m , o którym M u h l m a n n w swej p r a cy 
zapomniał: „wer n i ch t l i e b t , dem zeigt s ich n i c h t s " (s. 210 ) . 

O. Edward Bulanda T. J . 

Warszawa 26. X . 1942. 

U m e n i n a S l o v e n s k u — O d k a ź z e m e a l i d u . 
Dzieło zb io rowe p o d red K. Soureka , Praga 1938, s t r . 88 + X V 
+ 1328 i l . 

Artykuł ten miał się ukazać w XXXVI tomie „Ludu" w roku 1939. 

W w y d a n y m w r o k u 1938 p o d powyższym tytułem dz ie ­
le z b i o r o w y m uczonych słowackich i czesk ich, poświęconym 
sztuce w Słowacji znajdują się dwa zeszyty ( I X i X ) o sztuce l u ­
dowe j . Jak w całym dzie le , tak i t u nacisk położono na stronę 
ilustracyjną (materiał zebrany był do tzw. W y s t a w y Stare j S z tuk i 
Słowackiej na zamku p r a s k i m w r. 1938), t eks t zaś dodany jest 
d la ich objaśnienia i uzupełnienia. Zdjęcia obrazują ozdobne 
fu j a rk i , zakończenia lasek, rączki czerpaków, mag l own i ce , są-
s i ek i , u le , rzeźby przedstawiające świętych, krzyże cmentarne , 
obrazy na szkle, ha f ty i wyszycia, okazy c e ramik i l udowe j , b u ­
d o w n i c t w o i ma lowan ie wnętrz. Oprócz r e p r o d u k c y j j ednobarw-
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n y c h jest i n ieco i lus t racy j w i e l o b a r w n y c h (obrazy na szkle , w y ­
szyc ia , rzeźby ) . 

W objaśnieniach V . V . S tech („Sztuka miasta i w s i " ) ana­
l izuje atmosferę towarzyszącą pows tawan iu wyrobów a r t ys t yc z ­
nych w r o z m a i t y c h środowiskach, a A . V a c l a v i k ( „Geneza s z t u k i 
l u d o w e j " ) zastanawia się n i e t y l k o nad samą genezą s z t u k i l u d o ­
we j , ale i nad źródłami jej składników, zwracając szczególną 
uwagę na zaniedbane dotychczas przez naukę słowacką dz i edz iny 
rzeźby w drzewie i malars twa. A u t o r omawia pokrótce narzędzia 
i materiał, technikę ozdobną, wykonawców (artystów l u d o w y c h , 
„świątkarzy" ) , czas pracy , malars two, kończąc szeregiem w n i o ­
sków o charakterze s yn t e t y c znym. Interesujące są zamieszczone 
w odnośniku u w a g i o obrazach na szkle; au to r w i d z i ob razy 
z j edne j s t r o n y słowackie z d rug i e j impo r t o w ane ; w obszarze 
słowackim w i d z i k i l k a zasadniczych kręgów. Odróżnia ob ra zy 
w y k o n y w a n e na t a r g od obrazów nie przeznaczonych na sprze­
daż, mnie j s zab lonowych . M o t y w y — j a k u nas—są re l i g i jne , bądź 
świeckie (drużyna Janosika, p o r t r e t y kobiet—„kochanek J a n o s i k a " ) . 

O l u d o w y c h wyszyc iach i ha f tach pisze W . Praźak; wska ­
zuje na i ch związek ze s t ro jami i m o t y w a m i mieszczańskimi 
i s z lacheck imi z r o zma i t y ch okresów, głównie renesansowymi , 
z X V I I w., o r i e n t a l n y m i i t d . , przy czym na ws i przyjmować się 
one zaczęły dość późno (często w X V I I I i X I X w . ) . Znać t u 
różnice środowisk (bogate m o t y w y na żyznych z i emiach połud­
n iowych ) ; wyrażają się one tak w mo t ywach , jak i w techn ice 
wyszyc ia oraz dążności do powiększania, względnie właśnie 
zmniejszania zasięgu materiału (ubran ia , b i e l i zny ) przeznaczo­
nego na wyszyc i e . 

D l a etnografów interesujący może być artykuł A . G i i n t -
herowe j -Mayerowe j i H . Lands fe lda o ceramice słowackiej w ze­
szycie V I I I tegoż w y d a w n i c t w a . Ceramikę tę szerzy l i t zw . „ H a -
b a n o w i e " , sekta re l i g i jna , której zwo l enn icy zb ieg l i w X V I w . 
z M o r a w na Słowację. Ce ram ika ta , acz w technice i wy twa r za ­
n iu odbiegła od sz tuk i l udowe j , wywarła na nią niewątpliwie 
wpływ znaczny i g o d n y uwag i . 

L u d , T . X X X V I 24* 
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JANOSZ ŚWIEŻY, U b i ó r l u d o w y i h a f t k r z c z o n o ­
w s k i , L u b l i n 1938. O d b i t k a z Pamiętnika Lube l sk i e go , t o m III, 
W y d . Towar zys twa Przyjaciół N a u k w L u b l i n i e . 8° 19 p . + 5 f i g . 
+ X X I I t a b l . 

A u t o r , doskonały znawca t e r enu i t ematu , opisuje strój 
l u d o w y , noszony w 2-gie j połowie X I X - g o s tu lec ia w e ws i 
Krzczonów i je j najbliższej o k o l i c y ( P i o t r k o w i e , O lszance , 
C h m i e l u , Z u k o w i e i Borzęcinku), p o w . lube lsk iego . O m a w i a po ­
szczególne części ubiorów, a więc kob i ecego : koszulę, spódnicę, 
zapaski , pas wełniany, obrusek (chusta) , ka f tan , kożuch, odz ienie , 
nak r y c i e głowy, obuwie ; i męskiego: koszulę, spodnie , pa r c i ank i , 
kamize le i ka f tany , sukmanę, pasy i torbę, oraz kapelusze i c zapk i . 
Tab l i c e krojów ilustrują sposób szycia, a sposoby ozdabiania , w 
szczególności ha f ty , dokładnie są omówione i objaśnione r y sunka -
k a m i . Praca zawiera 26 t ab l i c na k r e d o w y m papierze, z pięknymi i wy­
raz i s t ym i i lus t rac jami . A u t o r nie ograniczył się j edynie do opisów 
u b i o r u , lecz — gdy t y l k o nadarza się sposobność uwzględnia też 
zwyczaje np , p r zy o m a w i a n i u „tryfienia" spódnic. Praca wyczer ­
puje w zupełności temat i jest ważnym p r z y c z y n k i e m do badań 
nad ub i o r am i z i emi lube l sk i e j . C i ekawe byłoby jeszcze uwzględ­
nienie różnic i podobieństw w s tosunku do strojów całej z i emi 
lube lsk ie j i s twierdzen ie , j ak i e miejsce i znaczenie ma omawiany 
materiał w porównawczych badan iach nad u b i o r a m i z i em po l sk i ch , 

G. Frenklowa 

WÓJCIK ADAM, S t r ó j P o g ó r z a n . Kraków 1939. W y d . 
K o m i s j i Swojszczyzny Związku Z i em Górskich. Z c y k l u : S t r o ­
je l udowe K a r p a t Po l sk i ch t . I . str . 33, r y c . 37 i 2 tab l i ce 
barwne . 

Tuż p r zed wojną rozpoczęto redagowanie „Strojów ludo ­
w y c h Ka rpa t P o l s k i c h " p o d redakcją T . Seweryna i R. Re infus-
sa; praca A d a m a Wójcika jest właśnie p i e rwszym zeszytem p i e rw­
szego t o m u w y d a w n i c t w a . Miała ona dwa zasadnicze cele, n a u ­
k o w y i p r a k t y c z n y i oba zostały w pełni osiągnięte, autor bo­
w i e m dokonał r e k o n s t r u k c j i zag in ionego od kilkudziesięciu la t 
dawnego s t ro ju Pogórzan (który zresztą wed le zapewnień r edakc j i , 
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z p o w r o t e m odżył w terenie , dzięki s ta ran iom Związku Z i em 
Górskich). 

W e wstępie p racy określił autor dokładnie położenie t e r y ­
tor ia lne „Pogórzan" , sąsiadujących na południu z Łemkami, na 
wschodz ie z D o l i n i a k a m i , a na zachodzie z L a c h a m i Sądeckimi. 
Na północy graniczą Pogórzanie, wedle autora , z T a r n o w i a k a m i , 
Pilźniakami i Rzeszowiakami , wartość j ednak północnej g r a n i c y 
jest bardzo względna, gdyż wyszczególnione t r z y g r u p y n ie mają 
ani wyraźnej g r a n i c y językowej, an i głębszej t r a d y c j i h i s t o r y c z ­
nej , n ic też nie w i e m y o ich odrębnościach k u l t u r o w y c h , a nazwy 
t y c h g r u p nie są „etnikonami" w dosłownym tego słowa zna­
czeniu, są t o b o w i e m raczej formacje krystalizujące się w ostat-
tn i ch czasach, p o d wpływem m o d n y c h prądów reg i ona l i s t ycz -
nych . Na tomias t c ennym p r z y c z ynk i em dla e tnogra f i i jest s tw ier ­
dzenie, że „główną cechą od/óżniającą Pogórzan od i ch sąsia­
dów jest strój". Niewątpliwie więc i g ran ica zasięgu g r u p y op i ra 
się na t y m k r y t e r i u m . 

Podstawą do r ekons t rukc j i strojów z mnie j więcej połowy 

ubiegłego s tu lec ia stanowiły: 

1) zb iory M u z e u m Etnogra f i c znego w K r a k o w i e , 

2) materiał i lus t racy jny gab ine tu r y c i n B i b l i o t e k i U n i w e r s y ­
t e tu Jagiellońskiego w K r a k o w i e ; są to przeważnie akware le Ksa-
werego Preka, akwa fo r ta Kielisińskiego i r ysunek A . P iwarsk i ego 
oraz inne szkice, 

3) w y w i a d y terenowe, np . dane zebrane od 97- le tn iego 
krawca Kaz imierza Ołpińskiego z Bobowe j . 

N a t a k i m mater ia le opar ta r ekons t rukc j a całości strojów 
udała się w zupełności, autor odtworzył b o w i e m n i e t y l k o s tan 
ubiorów w ubiegłym s tu lec iu , ale uchwycił również wie le mo­
mentów ewo lucy jnych . I tak , początek X I X w i e k u pr zec iws taw ia 
się w w i e lu szczegółach s t ro ju okresow i następnemu, z połowy 
tegoż w i e k u . W p i e r w panowała na t y m obszarze biała, zgrzebna 
spódnica, później noszono k loszowe, „wybi janki" , szyte z samo­
działowego płócienka, ręcznie d rukowanego , materiał t en w y p i e ­
rają w y r o b y fabryczne . Mężatki nosiły spódnice wełniane na kono ­
pnej osnowie i wełnianym wątku. 
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T a k i e same p r zemiany u c h w y c i ! autor w odn ies i en iu do we­
se lnych gorsetów, w p i e r w w skład weselnego s t r o ju wchodziła 
ozdobna koszula, zapaska i chustka na ramiona . Później weszły 
w modę ka rmazynowe i sza f i rowe gorse ty , a te z k o l e i ustąpiły 
białym, wciętym k a f t a n i k o m ze stojącym kołnierzem. M n i e j 
natomias t dokładnie rysują się przemiany s t ro ju męskiego. 

Oprócz p e r spek t ywy czasowej zaznacza się w pracy A . 
Wójcika zróżnicowanie t e r y t o r i a l n e , zwłaszcza w dz iedz in ie ha f tu 
i barwy strojów, co au to r wyraźnie podkreślił. 

Zachodnią część Pogórza cechowały czerwone spódnice 
tzw. „piekielnice", wschodnią—spódnice szaf i rowe. Ta sama róż­
n i ca do t yc zy zapasek, k a r m a z y n o w y c h na zachodzie, a szaf iro­
w y c h na wschodz ie . Różnice zachodziły również w k r o j u i bar­
w i e gorsetów, zachód ubierał czerwone lub ka rmazynowe , Po­
górze środkowe (Grybów) czarne, a wschód natomiast szaf i rowe 
lub granatowe (powiaty : jas ie lsk i i g o r l i c k i ) . Wyraźny wpływ wy­
wierał tuta j i obszar łemkowski, na którego pog ran i c zu panowały 
gorse ty czarne lub g ranatowe . Gorse ty weselne były w Jasiel­
s k i m — z i e l o n e j G o r l i c k i m szaf irowe, l ub granatowe . P o d o b n i e 
układają się charakterystyczne k o l o r y męskich kamize lek , zachód 
nosił s iwe, a wschód oprócz s i w y c h — c z a r n e i g ranatowe; prócz 
tego w powiec i e g o r l i c k i m noszono kami z e l k i czerwone. T e sa­
me rysy towarzyszą i z dob i en iu płótnianek. 

Za t y p o w y i właściwy strój Pogórzan uważa au lo r „ cuwę " , 
której krój i szczegóły zrekonstruował na podstawie 3 akware l 
P r eka , sz tychu Kielisińskiego, r y s u n k u P iwarsk i ego oraz ob ra ­
zów Muzeum Etnogra f i c znego i m . S. U d z i e l i . Te dane, oraz 
in fo rmac je K . Ołpińskiego pozwoliły mu odtworzyć zasięg „cuwy" , 
który z ko l e i stał się podstawą d la wykreślenia g ran i cy e tnogra ­
f iczne j Pogórzan. W związku z t y m jednak zauważyć należy, że 
j a k k o l w i e k zasięg „ cuwy " jest niewątpliwie cenną wskazówką, 
jednakże niewystarczającą, t r u d n o b o w i e m na pods tawie j ednego 
a choćby i d w u zjawisk, j a k i m i są zasięg cuwy i dwurzędowej 
s iwej k a m i z e l k i , wyodrębniać całą grupę etniczną. N i e u l ega 
j ednak wątpliwości, że . m i m o tego zarzutu na tury t eore tyczne j , 
w y n i k poszukiwań au to ra należy uznać za p o z y t y w n y , autor bo ­
w i e m m i m o wąskiego t ematu nie zgubił się w szczegółach, ale 
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stale miał na o k u całość zagadnienia . P raca A . Wójcika jest 
t y m bardz ie j cenna, że nasze wiadomości o g ran icach g r u p e tn icz ­
n y c h opierają się dotąd wyłącznie na w y n i k a c h d i a l e k t o l o g i i l u b 
na przesłankach h i s to rycznych , natomiast b r ak opracowań zasię­
gów poszczególnych wytworów k u l t u r o w y c h . Zresztą i kons t rukc j a 
p racy , poszczególne op isy i r y s u n k i , p e r spek t ywa h i s to ryczna 
i zróżnicowanie t e r y t o r i a lne ubiorów są c ennym wkładem do 
e tnogra f i i Po l sk i , t ak że należy wyrazić obawę, czy rozpoczęte 
przed wojną w y d a w n i c t w o n ie u r w i e się na p i e rwszym zeszycie. 
Byłoby to niepowetowaną szkodą, g d y b y redakc ja n ie p o d ­
trzymała swych p r zedwo j ennych zamierzeń. 

Józef Gafek 

M A R I A Z N A M I E R O W S K A P R U F F E R O W A , O ś c i r y b a c k i e . Pró­

ba k lasy f ikac j i ości północno-wschodniej Po l sk i . W i l n o 1939 r. 

Muzeum Etnogra f i czne U.S.B. str . 14, r yc . 20. 

A u t o r k a znanych e tnogra f i c znych prac z r e g i onu północno-
wschodn iego , poświęcająca dużo u w a g i rybołóstwu, tuż przed 
w y b u c h e m w o j n y wydała pracę z zakresu t y p o l o g i i ości r y b a c ­
k i c h . Cały układ k lasy f ikacy jny ości op racowany jest na p o d ­
stawie ob f i t ego materiału, zebranego w la tach 1933-1939 (Wi leń­
skie , Nowogródzkie , Białostockie) a l iczącego 400 eksponatów, 
które znajdowały się w E tnog ra f i c znym M u z e u m U n i w e r s y t e t u 
Stefana Ba to rego . 

Za podstawę podziału wzięto u m o c o w a n i e zębów w że­
lazie, bądź też w drzewie . Na tej zasadzie wyróżniła au to rka 
następujące g r u p y ości: 

1) spawane dwudz i e lne , ze zgiętym hak i em w b i t y m w drzewce , 

2) spawane z tuleją lub inacze j z nią bezpośrednio połą­
czone (3 odmiany ) , 

3) zęby osadzone kabłączkowo (3 odm iany ) , 
4) zęby n i towane , 
5) zęby wk l epywane o d spodu w żelazną listwę, 
6) zęby lu t owane , 

7 ) zę,by wyc inane z j edne j sz taby , 
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8) zęby w b i t e w drzewce poprzeczne . 
W ramach każdej z wymien i onych g rup rozróżnia au to rka 

jeszcze szereg o d m i a n , t ak że ostatecznie jest i ch razem 
osiemnaście. 

P r zeprowadzony podział jest w w i e lu szczegółach i d en t yc z ­
n y z op racowan i em I . Mann inena (D i e Sachku l tu r Est lands 
I , 107—119 ) , który wyróżnia następujące t y p y : 

1) s yme t ryc zno -dwudz i e lne , 
2) wach larzowate , 
3 ) „Blattgabeln" (por . 8 ) , 
4) „Gratgabeln" (por . 7 ) , 
5) kabłączkowe (por . 3 ) . 
Reszta typów Mann inena opar ta jest o inne pods tawy po ­

działu, należy więc przyznać po lsk ie j autorce , że jej podział na 
t y p y i sys tematyka jest bardz ie j szczegółowa i zwarta , gdyż n ie 
miesza r o zma i t y ch pods taw. Decydujące j ednak rozstrzygnięcie 
mogą dać t y l k o szczegółowe badania genetyczne , których autor­
k a ce lowo n ie przeprowadza . Należy również zauważyć, że 
au to rka nie ujęła tego przeob f i t ego i c i ekawego materiału k a r t o ­
gra f iczn ie i ograniczyła się j edyn ie do anal izy f o r m y . D o r o b e k 
t en posiada jednak dużą wartość orientacyjną, ważną w da lszych 
poszuk iwan iach , zwłaszcza przy pomocy ank i e t . Szkoda również, 
że au to rka nie objęła klasyfikacją ości trójzębnych, które mo­
głyby stanowić c i ekawy p u n k t wyjścia. 

J. G. 

G n i e z n o w z a r a n i u d z i e j ó w ( o d V I I I d o XI I I 

w i e k u ) w ś w i e t l e w y k o p a l i s k . Pt аса zb io rowa p o d re­
d a k c j i Józefa Kos t r zewsk iego . B ib l i o t eka preh is to ryczna t o m I V . 

Poznań 1939, 8°, str . IX , 335, l i 6 t ab l i c i 45 r y c i n w tekście. 
Nakładem Po lsk iego Towar zys twa Preh is torycznego . 

K s i ą ż k a pod powyższym tytułem, dająca opracowan ie w y ­
ników badań w y k o p a l i s k o w y c h p rowadzonych w Gnieźnie przez 
W i t o l d a Hens la i Wo j c i e cha Kóćkę pod k i e r u n k i e m pro f . Józefa 
Kos t r zewsk iego w la tach 1 9 3 6 — 1938, ukazała się w r o k u 1939, 
tuż przed w y b u c h e m w o j n y . Ponieważ z całego nakładu, w znacz-
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nej części zniszczonego przez Niemców, ocalała n i ew i e l ka t y l k o 
l i c zba egzemplarzy t ak , iź książka jest rzadką, a p r z ynos i dużo 
nowego i c i ekawego materiału, nie t y l k o d la p r eh i s t o r yka , lecz 
także w równej mierze i d l a etnografa , będzie może rzeczą p o ­
żyteczną podać tuta j garść in f o rmac j i o je j treści. 

Pub l ikac ja o Gnieźnie zawiera 16 prac 13 autorów, op i su -
jących zarówno o d k r y t e w Gnieźnie szczątki b u d o w l i i umoc ­
nień j ak i wsze lk ie znalezione t am z a b y t k i , pozwalające na o d ­
tworzen ie zajęć i s tanu k u l t u r y mieszkańców gnieźnieńskiego 
g r o d u u świtu i w p i e rwszych w i ekach h i s t o r i i . 

Wstęp do w y d a w n i c t w a s tanow i p raca Leona Koczego 
Gniezno do potowy XIII w., zajmująca się d a n y m i h i s t o r y c zny ­
m i , dotyczącymi tego miasta do połowy X I I I w., t j . do czasu w 
którym Gniezno otrzymało! okację na p r a w i e n i em i e ck im . 

D o p i e r o następna praca W o j c i e c h a Kocki Gród plemienny 
i piastowski w Gnieźnie w świetle wykopalisk w p r o w a d z a nas 

„ w archeo log iczne badania Gniezna. Daje ona dokładne i szczegółowe 
opracowanie wyników badań t e r e n o w y c h nad g r o d e m gnieźnień­
s k i m , j ego rozkładem, umocn i en iami oraz b u d o w l a m i wewnątrz 
g r o d u . W t o k u badań zdołano wyróżnić os iem wars tw k u l t u r o ­
w y c h , z czego wa r s twa V I I I -ma , najgłębsza i najstarsza była war­
stwą grodową, t zn . t y l k o w związku z nią pozostawały ślady 
umocnień o b r o n n y c h , podczas g d y wa r s twy następne (od V I I — I ) 
były pozostałością osad n i e ob ronnych . 

System umocnień s tw i e rd zony w wars tw ie V I I I - e j , najstarszej , 
ulegał k i l k a k r o t n y m zmianom od najstarszego, p i e rwo tnego w po ­
staci ostrokołu a po t em fosy, d o potężnego wału drewn iano - z i em-
nego o szerokości 13 m. , budowanego w specjalnej technice 
właściwej - ty lko po l sk im g r o d o m , Umocn i en i a g r o d u najstarszego 
pochodzą jeszcze z czasów przedh i s to rycznych ( od V I I I — X w. ) , 
wspomniany zaś wał zbudowany został za czasów Mieszka I . 

Jeśli chodz i o szczątki budown i c twa , t o s tw ie rdzono *w 
Gnieźnie domy wznoszone w kons t rukc j i węgłowej, z pa len isk iem 
w pośrodku l u b w narożniku. Znacznie rzadszą jest k ons t rukc j a 
słupowo-plecionkowa, stosowana zapewne przy b u d y n k a c h gos­
podarczych , gdyż nie było w n i c h śladów kamiennego pa len iska . 
W niektórych domach s tw i e rdzono ślady podłogi . D o m y były 
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naogół n i ew i e lk i e , często kwad ra t owe . N a uwagę zasługują 
szczątki łaźni pa rowe j o wymia rach 2,75 x 5 m z podłogą wyło­
żoną płaskimi o toczakami . 

Dziesięć następnych prac daje op is zabytków zna lez i onych 
na teren ie osad gnieźnieńskich, podz i e l onych według surowców 
z j a k i c h wykonane zostały. Z a b y t k i żelazne opracował K a z i m i e r z 
Łukasiewicz Przedmioty żelazne z Gniezna. N a specjalną uwagę 
zasługują t u różne narzędzia, j ak ro ln icze (s ierpy) , r yback i e (wędki ) , 
rzemieślnicze fdłuta, pieśni, ośniki, r o z p o r k i d o wyg inan i a zębów 
piły) wreszcie inne , jak s iek iery , noże, tasak i , tłoczki, szydła, m isy 
żelazne do pieczenia ch leba, obręcze w iade r i t p . L i c zne resz tk i 
żużli żelaznych świadczą o mie jscowej p r o d u k c j i żelaza, wy tap i a * 
nego p r a w d o p o d o b n i e z u b o g i c h r u d d a r n i o w y c h . 

Bogdan Kos t r z ewsk i pub l i ku j e Przedmioty brązowe, oło­
wiane, srebrne i złote z Gniezna. Są t o główne o zdoby różnego 
rodza ju . T u także omówione zostały p r z edm io t y ozdobne , służące 
d o celów p r a k t y c z n y c h a zwłaszcza o k u c i a skrzynek, pasów, 
uprzęży i t p . 

Zabytki z rogu i kości w grodzie gnieźnieńskim opraco ­
wał Zdzisław A d a m Ra jewsk i . C h a r a k t e r y s t y c z n y m z jawisk iem 
k u l t u r y po l sk ie j u świtu czasów h i s t o ryc znych j es t dość ob f i t e 
używanie r o g u i kości j ako surowca do w y r o b u najróżniejszych 
przyborów i narzędzi. Na p i e rwszy p lan wysuwają się grzeb ien ie 
r o g o w e na j rozmai tszych typów i rozmiarów, dwus t ronne i j edno­
s t ronne , zwyk l e bardzo boga to zdob ione . Również boga to zdo ­
b i one są l i czne rogowe p o c h e w k i , okładziny, okuc i a i t p . Zdob i e ­
nie zresztą s p o t y k a się n i e t y l ko na p r zedmio tach r o g o w y c h . W 
ogóle po lsk ie z d o b n i c t w o wczesnohis toryczne jest ba rdzo c i eka­
we i zasługuje na osobne wyczerpujące opracowan ie i porówna­
nie z dzis ie jszym z d o b n i c t w e m l u d o w y m . 

Tego samego au to ra jest także praca Gnieźnieńskie wyroby 
skórzane z okresu wczesnodziejowego. Dość l iczne szczątki w y ­
robów skórzanych (trzewików, kierpców, pochewek na noże, 
mieszków, r zemien i i t p . ) w y k o n y w a n y c h głównie ze skóry koz ie j 
l u b bydlęcej^ świadczą o w y s o k i m poz iomie garbars twa , r ymar -
s twa i szewstwa w o w y c h czasach. 

Tadeusz Wieczorowski opisuje Zabytki ze szkła, szkliwa* 
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kamieni półszlachetnych, bursztynu itp. a B o g d a n K o s t r z e w s k i 
T Osełki i podkładki oraz Przęśliki gnieźnieńskie. 

Na baczną uwagę e tnogra fa zasługuje praca Tadeusza Dz ie -
końskiego i Wo j c i e cha Kóćki Przedmioty drewniane z grodu 
gnieźnieńskiego. Są one wprawdz i e zachowane w stanie prze ­
ważnie szczątkowym, n iemnie j j ednak e tnogra f Słowiańszczyzny 
znajdzie t u wie le analog i i do współczesnych wytworów k u l t u r y 
l udowe j . Dość wspomnieć o t a k i c h p r zedmio tach j ak stępa, k i ­
j anka , łopata, k leszczk i do w y r o b u n iec ie ln ie , p r z y b o r y t kack i e , 
łyżki, m i s k i , szczątki do wozu o różnych kons t rukc j a ch , przy 
c zym jedna z n i ch nawiązuje ściśle do k o n s t r u k c j i kół dziś jesz­
cze r o b i o n y c h na Poles iu wołyńskim. 

Wreszc ie dw ie ostatnie z prac opisujących poszczególne 
p r zedmio ty , to W i t o l d a Hens la Ceramika z grodów piastow­
skich w Gnieźnie i Jana Zurka , Najdawniejsze monety, wagi 
i odważniki z Gniezna. 

Uzupełnienie całokształtu znalezisk gnieźnieńskich p r zyno ­
szą prace E d w a r d a Lub i c z N i e zab i t owsk i ego Materiał kostny 
zw'erzqt domowych i dzikich z wieku VIII — XIII wykopany 
w Gnieźnie i Bronisława Jaron ia Średniowieczne szczątki roś­
linne z wykopalisk w Gnieźnie. O b i e te prace dają n i e zwyk l e 
cenne materiały, na podstawie których możemy sobie dokładnie 
odtworzyć sposób odżywiania się Polaków i i n n y c h Słowian w 
okresie wczesnoh is torycznym, wyrobić pojęcie o stanie ówczesnej 
gospodark i ro lne j i hodowlane j , i wyjaśnić w ie le zagadnień zwią­
zanych z dzisiejszą kulturą ludową Słowian. 

Zamknięcie i zestawienie wyników do t y chczasowych poszu­
kiwań archeo log i c znych na t e r en i e Gn iezna daje Prof . Józef 
Kos t r z ewsk i w p racy Ogólne wyniki rozkopywań gnieźnieńskich. 

Cennym uzupełnieniem przebogate j treści jest 16 t ab l i c 
i 45 r y c i n w tekście, o d b i t y c h bardzo starannie , dających świetny 
przegląd najważniejszych znalezisk gnieźnieńskich. Książka 
o. Gnieźnie jest naprawdę kopalnią materiałów d la e tnogra fa 
Słowiańszczyzny i żaden etnogra f nie będzie mógł się bez nie j 
obejść. 

Stefan Nosek 
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F R A N C I S Z E K B U J A K , O g ó l n y z a r y s h i s t o r i i o s a d n i ­
c t w a n i e m i e c k i e g o n a z a c h o d n i c h z i e m i a c h P o l " 
s k i . S T E F A N I N G L O T , K o l o n i z a c j a w e w n ę t r z n a a n a ­
p ł y w N i e m c ó w d o P o l s k i o d X V I - X V I I I w . K u r s i n ­
f o r m a c y j n y o z i emiach zachodn ich . U n i w e r s y t e t Jagielloński 
i A k a d e m i a Górnicza, n r . 22 i 23 . Kraków 1945. ' 

T e d w i e r o z p r a w k i stanowią razem pewną całość. Ogó lne rysy 
n i emieck iego parc ia na wschód w ciągu dziejów daje p raca B u ­
jaka , szczegóły dotyczące procesów ko l on i zacy jnych przez prze­
ciąg dwóch wieków dorzuca Ing l o t . Praca t a ma specjalnie duże 
znaczenie d la badacza w te ren ie chcącego zrozumieć procesy 
d a w n y c h przemian k u l t u r y . Niesłychanie sumienna n ieomal źród­
łowa, cytująca ponad 60 pozycy j z l i t e r a t u r y , sk rupu la tn i e zesta­
wiająca różnorodne t y p y osadn i c twa w ie j sk i ego na terenie Po l sk i 
w różnych okresach czasu i dz i e ln icach k ra ju , w związku z wsze l ­
k i m i zmianami w s t ruk tu r z e ludności, wywołanymi przez w o j n y , 
klęski e lementarne , zmiany po l i t yczne , jest b o g a t y m c o m p e n d i u m 
wiedzy o ruchu ludności w ciągu d w u wieków na terenie Po l sk i , 
j e d y n y m w t y m rodza ju w po lsk ie j l i t e ra turze . Prócz osadn ic twa 
w ie j sk i ego omawia I ng l o t w swej p racy także osadn ic two m ie j ­
sk ie , również z tego samego okresu X V I do X V I I I w . Osad­
n i c t w o mie jsk ie wcześniejszych okresów i t o wyłącznie na tere­
nie Po l sk i zachodnie j omawia broszura K . Muencha „Pocho­
dzenie i rozwój miast Po l sk i zachodnie j w w i ekach średnich". 
Zestawia ona t y p y miast powstających na zachodzie , i ch roz­
p lanowanie , i c h rolę obronną w niektórych w y p a d k a c h , t a r g i , 
ustrój i zmiany we wszys tk i ch t y c h działach. 

Anna Kutrzebianka 

T A D E U S Z L E H R - S P L A W I Ń S K I , Z a g a d n i e n i e k a s z u b s k i e 
a p l e m i o n a s ł o w i a ń s k i e n a w s c h o d n i m p o g r a n i c z u 
w w i e k a c h ś r e d n i c h . K A Z I M I E R Z N I T S C H , P o l s k i e g w a r y 
l u d o w e z i e m z a c h o d n i c h . K u r s i n f o rmacy jny o z iemiach 
zachodn ich . Un iwe r s y t e t Jagielloński i A k a d e m i a Górnicza, n r . 
13 i 15. Kraków 1945. 

R o z p r a w k i te , nieobojętne d la ludoznawcy , tłumaczą skąd 

się wzięły, w j a k i sposób pogłębiły i utrwaliły podobieństwa 
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i różnice między językiem rdzennej Po l sk i a gwarą kaszubską. 
Tłumaczą w j a k i sposób układ p o l i t y c z n y czasów wczesno h i ­
s to rycznych i późniejszy rozwój wypadków wpłynął na n ie . Jakie 
m a m y d i a l e k t y na z iemiach zachodn ich , na Śląsku, w W i e l k o ­
p o l s c e — to py tan ia na które znajdujemy w broszurach t y c h od ­
powiedź, w p e w n y m s t opn iu wpływającą również na z rozumie ­
nie nas t u interesujących różnic w ku l tu r z e l u d u różnych części 
Po l sk i , oraz poczucia odrębności różnych g r u p e tn i c znych . 

A. K. 

A N N A K U T R Z E B I A N K A , E t n o g r a f i a p o l s k i c h g r u p 

l u d n o ś c i o w y c h n a Z a c h o d z i e ( P rusy i Kaszuby ) , w y d . 

Po l sk i Związek Zachodn i , Kraków 1945, p. 19, 16°. 

Fo r ma wykładu i względy w y d a w n i c z e określiły autorce 
zakres p r z edmio tu i technikę j ego ujęcia, stąd też poszła k o ­
nieczność poczyn ien ia dużych skrótów pe r spek t yw i c znych , co 
szczególnie u jemnie odbiło się na wstępnej części r o z p r a w k i , 
o nawiązaniu h i s t o ryc znym, które, nie uwzględniając an i głębi 
przeobrażeń, an i i ch d y n a m i k i , straciło w związku z t y m swój 
m e r y t o r y c z n y sens. 

N i emnie j przec ie zdołała au to rka na przestrzeni k i l k u n a s t u 
małych s t ron ic zawrzeć s tosunkowo dużą ilość materiału rzeczo­
wego i przedstawić technikę przemian , według której kształto­
wało się dzisiejsze e tnogra f iczne ob l icze Prus i Kaszub . A nie 
była to rzecz pros ta , gdyż dzisiejsze Kaszuby i Prusy to do ­
słownie mozaika wpływów, to t e r en n iezwyk le skomp l i kowanego 
przen ikania , krzyżowania i zwalczania się r o z m a i t y c h zespołów 
k u l t u r o w y c h , zbiegających się t u p o d naporem migrujących fa l róż­
nych wytworów. Z t ego t ak bardzo wymieszanego zespołu zja­
w i sk k u l t u r o w y c h wydzieliła a u t o r k a cechy — je j zdan iem — na j ­
istotniejsze d la współczesnej k u l t u r y l udowe j P rus i Kaszub . Za 
podstawę do wydz i e l en ia ich przyjęła mowę oraz kształt w i e r z ch ­
n iego odz ienia, t j . t o , co z reguły b y w a podstawą do tego r o ­
dzaju rozgraniczeń, włączając j ednak do zasobu argumentów rze­
czowych te e lementy k u l t u r o w e , które w sposób względnie 
p e w n y pozwalają uściślić w n i o s k i z m o w y i odz ien ia i dokład-
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nie j określić charakter spec ja lny k u l t u r y l udowe j badanego 
obszaru, a więc e lementy zarówno z k u l t u r y mater ia lne j , ducbo -
we j , j ak i społecznej. 

Spośród wydz i e l onych w t e n sposób cech charak te rys t yc z ­
n y c h w y m i e n i m y — za autorką — najciekawsze. Należą do n i c h 
najstarsze znane nam f o r m y gospodark i r o lne j , b ogac two f o r m 
i nazw dla gospodark i r ybne j , p i e rwo tna czystość i świeżość po ­
dań i wierzeń, przeżytki: t y p y chat analog iczne do odsłoniętych 
w B u k u p o d Ber l inem, najbardz ie j t y p o w e f o rmy u la słowiań­
skiego , o twar t e ogn iska w sezonowych d o m k a c h r y b a c k i c h , błę­
k i t n a odzież, znamienna dla całego po l sk i ego obszaru e tnogra­
f i cznego do X I X w i e k u . 

Biorąc p o d uwagę przeżytkowe f o r m y k u l t u r o w e dochodz i 
au to rka do wn i o sku , że śladów najstarszej k u l t u r y P rus i Kaszub 
szukać należy na północy, na terenie piasków śródjeziernych, 
nadmorsk i ch i pośród lasów. T a m znajdujemy „nie t y l k o najstar­
sze f o rmy gospoda rk i , lecz i przeżytki d a w n y c h praw i zwycza­
j ów " (s. 13). Spostrzega k u l t u r o w e związki Prus i Kaszub z resztą 
Po lsk i nie t y l k o w dz iedz in ie g o s p o d a r k i ro lne j , lecz też i w dzie­
dz inach s t ro ju i k u l t u r y duchowe j , choć strój t en dziś już prawie 
nie is tn ie je , zaś wątki podań i pieśni, n i e zwyk l e l i czne, mogły 
być i były narażone na da leko idące przekształcenia w s k u t e k 
ro z l i c znych kontaktów z s ze rok im światem, jakie sprawiała b l i s ­
kość morza . T e i t y m podobne analog ie łączą kulturę Prus 
i Kaszub z obrazem po l sk im i słowiańskim, oddzielają ją od k u l ­
t u r y n i emieck i e j , a „zakonserwowane j a k b y , zachowane w fo r ­
mach mnie j skażonych niż w i nnych , bardz ie j n iwe l a c j om podda­
n y c h obszarach" (s. 17) czynią z Prus i Kaszub „rezerwat re ­
l iktów" g odny dalszego in t ensywnego badan ia . 

Nos ic ie l i te j r e l i k t owe j k u l t u r y dz i e l i a u t o r k a na t r z y za­
sadnicze g rupy . W y m i e n i a więc resz tk i Pomorzan , t j . Słoweń­
ców i Kaszubów właściwych, grupę mieszaną kaszubsko-w ie lko -
polską i kaszubsko-kujawską. Podział t en , j a k k o l w i e k może na­
suwać zastrzeżenie, zgodny jest zasadniczo z t y m , co się mówi 
dziś o e tn i c znych g rupach Prus i Kaszub, a zbytnią ogólniko­
wość jego i schematyczność tłumaczą względy poruszone na 
początku. 
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Całość s tanow i pożyteczną lekturę, wprowadzającą w spo­
sób łatwy i p r o s t y w o g r o m s k o m p l i k o w a n y c h problemów k u l t u ­
r o w y c h , j a k i reprezentują ziemie kaszubska i p ruska , obe jmu­
jącą duże pe r spek t ywy myślowe i zachęcającą do podjęcia prób 
nad os ta tecznym wyana l i zowan iem i sprecyzowan iem k u l t u r o w e g o 
ob l i cza t e j części Po l sk i , czemu omawiana r o zp rawka daje po ­
czątek. 

Wprowadzający jednak charakte r b ros zury wymagał, żeby 
auto rka pomieściła w n i m najważniejszą pr zyna jmnie j literaturę, 
dotyczącą tego p r z edmio tu . N ie można było pominąć mi l c zen i em 
nazwisk Tadeusza Lehra-Spławińskiego i A d a m a Fischera , współ­
autorów wspaniałej monografii o Kaszubach. Etnografii dawnych 
Prusów A . Fischera, Prus Pogańskich H e n r y k a Łowmiańskiego — 
żeby wymienić t y l k o pozyc je czołowe, wypadało wreszcie w s p o m ­
nieć o Gryfie i o r u c h u młodokaszubskim. 

Żałować także należy, że nie zaprezentowała au to rka mapy 
wymien ianych g r u p e tn i c znych , co było przecież techniczną 
koniecznością w t rakc i e samego wykładu i że nie dała ani jedne j 
próbki strojów (ustęp o s t ro jach jest w tekście s t o sunkowo o b ­
szerny) , co wobec ich komp l e tnego prawie zan iku było b y rzeczą 
interesującą i pożądaną. 

Tadeusz Delimat 

T A D E U S Z L E H R - S P L A W I Ń S K I , O p o c h o d z e n i u i p r a o j -

c z y ź n i e S ł o w i a n . Poznań 1946, s tr . 237, 7 map. Prace 

I n s t y t u t u Zachodn iego nr . 2. 

Polska nauka s l aw i s t yk i rozpoczęła swój n o w y okres życia 
po t rag iczne j przerwie wojennej wspaniałą książką Lehra-Spła-
wińskiego. Jest t o w y n i k w i e l o l e tn i ch dociekań i przemyśleń au ­
to ra , oraz s y n t e t y c z n y c h studiów tego p r o b l e m u , także w świetle 
nauk s lawis tyce p o k r e w n y c h : h i s t o r i i , p r eh i s t o r i i , a n t r o p o l o g i i , 
e tnogra f i i , jak ie autor prowadził w okres ie ponure j o k u p a c j i 
n iemieck ie j , na przekór dążeniom N iemiec do wytępienia p o l ­
skiej n a u k i . 

P rob l em sam jest s tary i w i e l o k r o t n i e omawiany , bo sta­
n o w i pods tawowe zagadnienie zarówno językoznawców i f i l o l o ­
gów slawistów, jako też historyków, archeologów, etnografów, 
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t o też l i t e ra tura p r z e d m i o t u jest bardzo ob f i t a i różnorodna, 
autor zebrał ją w „Przypisach" na str . 1 4 1 — 224. Rzecz cha­
rak te rys tyczna , że do tego zagadnien ia zabiera l i się norma ln i e 
starsi uczen i , w y t r a w n i i znani badacze, np. N i ede r l e , Rozwa­
d o w s k i , Szachmatow, Czekanowsk i , Kos t r z ewsk i , Kozłowski, M o ­
szyński, R u d n i c k i , Vasmer , Rostafiński i i n n i . D o c h o d z i l i do 
bardzo różnych wyników, głównie d latego , że żadna z d y s c y p l i n 
n a u k o w y c h sama przez się nie daje dostatecznej pods tawy ma­
teriałowej do wyjaśnienia, k i e d y i gdz ie po j aw i l i się Słowianie, 
jak ie były i ch najdawniejsze losy. Uczen i p o t y k a l i się w c i em­
ności, r o zma i t ym i p r zypuszczen iami wypełniając l u k i źródeł; także 
ocena skąpych danych źródłowych była bardzo różna. Os ta ­
tecznie od L a b y do wybrzeża bałtyckiego aż po środkową W o ł ­
gę i Tu rk i e s t an wszędzie doszuk iwano się p i e r w o t n y c h s iedz ib 
słowiańskich. 

Tadeusz Lehr-Spławiński opracował synte tyczne ujęcie d o ­
tychczasowych badań. Punk t em wyjścia i jądrem pracy są d l a 
niego natura ln ie materiały l ingw is tyczne , które na nowo syste­
matyczn ie zebrał i r o zk l asy f i kowa l ; otóż zestawiając je w świetle 
wyników h is torycznych i a rcheo log i c znych , także an t ropo log i c z ­
nych i e tnogra f i cznych dochodz i do systematycznego wykładu 
najdawnie jszych losów Słowian, i ch praojczyzny i pochodzenia , 
i ch migrac j i różnokierunkowych od mnie j więcej 2000 lat p r z ed 
Chrys tusem aż do czasów średniowiecznych, k i e d y się ostatecz­
nie ustalił dzisiejszy obraz świata słowiańskiego. 

Materiał l i ngw is t yc zny zestawia autor w d w u rozdziałach: 

1) s tanowisko języka prasłowiańskiego w indoeurope j sk i e j 
dz iedz in ie językowej, 

2) s iedz iby Słowian w świetle nazw, geogra f i c znych . 
Rozdziały te zajmują najwięcej miejsca w książce (str. 20 — 

9 i ) . T u i n d y w i d u a l n y wkład n a u k o w y autora — l ingwis ty jest 
bardzo duży w zakresie zebrania n o w y c h materiałów, szczegól­
nie słownikowych i k r y t y c zne j o ceny materiałów dawnie j d y s k u ­
t o w a n y c h . 

S tanowisko prasłowiaószczyzny wobec i n n y c h odłamów 
g r u p y pra indoeurope j sk i e j scharakteryzował autor zarówno ana­
lizą około 40 c'ech g ramatycznych t j . f one t yc znych , słowotwór-
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czych , f l eksy jnych , składniowych, różniczkujących w rozmai ty 
sposób pra indoeurope j sk i e dz i edz i c two językowe, j ako też k r y " 
tyczną oceną danych słownikowych. Przede w s z y s t k i m omówił 
na n o w o p r o b l e m wspólności językowej bałto-słowiańskiej, a więc 
wymienił wspólne prasłowiańskie i prabałtyckie innowac je grama­
tyczne , wspólne bałto-słowiańskie p r o d u k t y w n e p r z y ros tk i im i en ­
ne, zgodności składniowe, a nacisk szczególny położył na bar ­
dzo da leko idącą zgodność w słownictwie o b u gałązi językowych; 
przeszło 1600 pozycy j w y r a z o w y c h , w t y m wie le n i e znanych 
i n n y m językom indoeurope j sk im. Zgodności te dowodzą zasadni­
czo tezy o dawne j wspólności językowej bałto-słowiańskiej, ale 
dające się stwierdzić również stare rozbieżności w g ramatyce 
i słownictwie Bałtów i Słowian, choć n ie l i czne , prowadzą autora 
do d w u ostrożnych wniosków: 

1) wspólność językowa bałto-słowiańska n i g d y nie była bez­
względna, 

2) wspólność t a należy do s tosunkowo ba rdzo odległej prze­
szłości, po której nastąpił dość długi okres samodzie lnego 
r o zwo ju . 

Jak i by ł układ i ch s iedz ib wobec i n n y c h szczepów pra indo -
europe jsk ich , wyn ika z anal izy zasięgów da lszych cech języko­
w y c h , łączących Prasłowian z taką l u b inną grupą ówczesnych 
narzeczy, co autor bardzo przejrzyście zilustrował w szk i cu p t . 
„Schemat s tosunku pokrewieństwa między językami słowiańskimi 
a i n n y m i i n d o e u r o p e j s k i m i " . Dowodzą one, że w dob i e rozb ic ia 
jedności językowej pra idoeurope jsk ie j Prasłowianie sąsiadowali o d 
zachodu z Ge rmanami , od południowego zachodu i może połud­
n ia z C e l t a m i i I l i r am i , od wschodu z Prabałtami, a o d połud­
n iowego wschodu z T r a k a m i i Iraczyńkami. Ponieważ zaś wed l e 
ogólnie p r z y j m o w a n y c h poglądów prao jczyzna Germanów leżała 
w południowej S k a n d y n a w i i , Ju t l and i i i północno-zachodnich 
N iemczech (w dorzeczu do lnego Renu i do lne j Łaby ) , a p ier ­
wo tne s i edz iby Bałtów rozciągały się o d dorzecza N i e m n a k u 
w s c h o d o w i aż do dorzecza O k i , należałoby d la p rao j c z y zny Sło­
w i a n szukać miejsca w dorzeczu Wisły i O d r y z zasięgiem k u 
południowemu wschodowi w dorzeczu średniego D n i e s t r u , na te­
r e n Wołynia i Podola , dokąd sięgały niegdyś s i edz iby p l em ion 



384 

t r a c k i c h oraz dochodziły koczownicze szczepy irańskich Scytów 
i Sarmatów (str . 39) . 

Wn i o s ek t a k i pop i e ra bardzo geogra f ia wyrazów pra indoeu-
rope j sk i ch . Można b o w i e m wymienić wie le wyrazów łączących 
Bałtów i Słowian z grupą północno-zachodnią p l e m i o n p r a i n d o -
europe jsk ich; w słowniku W a l d e g o i Pokornego autor naliczył 
425 wobec 125 nawiązań wy ra zowych bałto-słowiańskich ze 
wschodn io - indoeurope j sk im i . P r zy t y m słownictwo słowiańskie 
wiąże się z germańskim ściślej niż bałtyckie ( 9 4 - 5 2 ) , w idoc zn r e 
Słowianie sąsiadowali bliżej z Ge rmanami niż Bałtowie. Również 
przeprowadzona anal iza zapożyczeń o b c y c h wyrazów w języku 
prasłowiańskim d o w o d z i b l i s k i c h stosunków Prasłowian z l u d a m i 
zachodnio europe j sk imi , więc wedle nasi lenia zapożyczeń przede 
wszys tk im z G e r m a n a m i dalej z Ce l t am i , Rzymianami , w słabym 
s topn iu z l u da m i E u r o p y południowo wschodn i e j : z G r e k a m i i Irań-
czykami . C i ekawe w t y m zestawieniu są zapożyczenia fińskie, 
choć n i e zby t l i czne, dowodzą d a w n y c h zasięgów fińskich da l eko 
na zachodzie. Wp ływ języka prasłowiańskiego na inne ówczesne 
da się stwierdzić t y l k o wyjątkowo, większa g rupa t u r k o - t a t a r -
sk i ch zapożyczeń ze słowiańskiego jest pochodzenia późniejszego. 
W t en sposób postawił autor tezę o praojczyźnie Słowian po ­
między Ge rmanami a Bałtami, więc w dorzeczu O d r y i Wisły. 

Następny rozdział l i g w i s t y c z n y na str . 52 — 92 „Siedziby 
Prasłowian w świetle nazw g e o g r a f i c z n y c h " zawiera analizę sta­
r y c h nazw mie j scowych , w sumie 112 gn iazd nazw głównie rzecz­
n y c h na terenie między Łabą a Wołgą . Wśród n i ch wyróżnił 
autor 16 ogólno indoeurope j sk i ch , 11 irańskich, 9 t r a c k i c h , 17 bał­
t y c k i c h , 14 t zw . „weneckich", 20 słowiańskich, 8 germańskich, 
16 indoeurope j sk i ch z czego 11 ugrofińskich, 5 e t rusk i ch . T e n 
bogaty materiał e t ymo l og i c zny nazw głównie rzecznych świadczy 
o różnych l u d a c h , które na t y m teren ie przebywały, ale sam 
przez się nie daje się schronologizować; należytą ocenę t ego ma­
teriału dają dop i e r o p e r spek t ywy h i s t o ryczne i a rcheo log i c zne . 
Z badań t y c h mianow ic i e w y n i k a , że najstarsze są nazwy e t rusk ie , 
t j , o nawiązaniach śródziemnomorskich, sięgających aż po Bałtyk. 
Wyjaśnia je północny zasięg k u l t u r o w y t zw . c e ramik i wstęgowej , 
ekspandującej w czasie około 2300 — 2000 p r zed Chr . z krajów 
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nadduna jsk i ch i śródziemnomorskich poza K a r p a t y . Z d rug i e j 
s t r ony równie starej f a l i k u l t u r o w e j odpowiadają nazwy ugrofiń­
skie . Tłumaczą się one południowo-zachodnira najdalszym zasię­
g i em k u l t u r y c e ram ik i g r z ebykowe j , która v w czasie między 
2000 — 1700 przed Chr . ekspanduje od północnego wschodu 
z nad górnej Wołg i aź do l i n i i O d r y i górnego B u g u . 

N a tak ie tło nawars tw ia się już indoeurope j ska fala k u l t u r y , 
t zw . „ceramiki s znurowe j " , która z początkiem drug i ego tysiąc­
lec ia p r z ed C h r . rozlała się szeroko po E u r o p i e o d Renu p o 
Skandynawię i Bałkany, poza łuk Wołg i do Kaukazu . O fa l i tej 
świadczą owe ogólnie indoeurope jsk ie nazwy , nie dające się b l i ­
żej scharakteryzować. Otóż skrzyżowanie k u l t u r y c e ramik i grze­
b y k o w e j , ugrofińskiej z kulturą c e ramik i sznurowe j , p ra indoeuro -
pejskie j na terenie między Odrą a Wo łgą dało początek zespo­
łowi protobałtyckiemu, czy l i bałtosłowiańskiemu i d o t ego czasu 
odnieść należy grupę nazw baltosłowiańskich sięgających od gór­
nej Wo ł g i do l i n i i O d r y . 

Później do ro zb i c i a zespołu protobałtyckiego doprowadziła 
ekspansja t zw . k u l t u r y łużyckiej, j ako powtórna fa la indoeurope j ­
ska sięgająca od Duna ju i B a w a r i i po Bałtyk i dorzecze Wis ły 
i B u g u . N a t y m terenie występują nazwy t zw . „weneck ie " . Ple­
miona protobałtyckie na północny wschód o d Bugu i N a r w i nie 
objęte wpływami k u l t u r y łużyckiej rozwijały się dale j samodz ie l ­
nie j a k o zespół protobałtycki, do którego odnieść należy nazwy 
o charakterze bałtyckim między Narwią i Oką. N a wyodrębnio­
n y m z protobałtyckiego przez skrzyżowanie z kulturą łużycką 
terenie między Odrą i Bug i em zaczął się formować zespół p ra ­
słowiański. A u t o r kulturę łużycką, t j . drugą falę indoeurope j ska , 
łączy z W e n e t a m i nawiązującymi południowym skrzydłem d o Iii— 
rów nad A d r i a t y k i e m , zachodn im do Celtów w południowych 
Niemczech , wschodn im do Traków na Wołyniu. Dalsza ewoluc ja 
k u l t u r y łużyckiej od okresu brązowego 1500—1Э00 aż do lateń­
sk iego i r zymsk iego w początkach naszej e ry na te ren ie między 
Odrą i Wisłą charakteryzuje się rozwo jem zwyczajów pogrzebo­
w y c h ; o d pięknych u r n pop i e ln i c owych poprzez g r o b y k loszowe, 
skrzynkowe do t zw . grobów j a m o w y c h , co się wiąże z k r y s t a l i ­
zacją etniczno-językową zespołu prasłowiańskiego i wyraża 

L u d . T . X X X V 25* 
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u t rwa l en i em się s ta rych słowiańskich nazw rzecznych. Nazwy ger­
mańskie są naogół najmłodsze na t y m teren ie i tłumaczą się s i l ­
ną inwazją Gotów w I — I I w i e k u naszej ery ze S k a n d y n a w i i 
przez Pomorze w k i e r u n k u Wołynia, D n i e p r u i M o r z a Czarnego* 
j ak o t y m świadczą i ch g r o b y szk ie le towe. Za właściwą więc 
kolebkę szczepu słowiańskiego uważać należy dorzecze O d r y 
i Wis ły . Zą t a k i m ujęciem przemawiają również dane an t r opo l o ­
g iczne i e tnogra f iczne , które autor zestawia z w y n i k a m i badań 
preh i s t o ryc znych i językowych. C h o d z i tu przede wszys tk im 

0 t zw . „rubież antropologiczną" odwieczną granicę kulturową o d ­
cinającą Prasłowian od Prabaltów po l i n i i : średnia Wisła, B u g 
1 Dn ies t r . 

Widać z tego , że cały p r o b l e m pochodzen ia i p rao j c zyzny 
Słowian do t y c z y o g r omnego czasu: od 2000 la t przed Chr . do 
p i e rwszych wzmianek h i s t o r yc znych o Słowianach u H e r o d o t a 
w V w. p r z ed Chr . , a szczególnie u Pl iniusza i u T a c y t a z I w. 
po C h r . i wyjaśnia się k i l k o m a fa lami ekspansj i k u l t u r o w y c h , 
których ślady w y k o p a l i s k o w e i t oponomastyczne dają wyraźny 
obraz s topn iowe j krys ta l i zac j i Prasłowian — wszystko to na tere­
nie dorzecza O d r y i Wisły. 

Władysław Kuraszkiewicz 

T A D E U S Z L E H R - S P L A W I Ń S K I , P o c z ą t k i S ł o w i a n . Kraków 

1946, s t r . 72 , 5 map. B ib l i o t eka S t u d i u m Słowiańskiego U . J . 

Seria B , nr. 1—4. 

D r u g a książka T . Lehra-Spławińskiego ma charak te r p o p u ­
l a rno -naukowy p o d względem s t y lu i sposobu przedstawienia , 
ale w treści swojej jest t o dalszy ciąg naukowego ro zumowan ia 
au to ra o losach Słowian od mroków p r eh i s t o r i i aż do ostatecz­
nego w y t w o r z e n i a się poszczególnych języków słowiańskich. 

Rozdział I p t . „Prasłowianie" jest j a k b y streszczeniem po ­
przedn io omówionego dzieła z t ym uzupełnieniem, że autor ob ­
jaśnia w j a k i sposób doszło do rozb i c ia jedności prasłowiańskiej 
na t r z y zespoły: zachodn i , wschodn i i południowy. A u t o r op iera 
się t u głównie na w y n i k a c h d i a l ek t o l o g i i prasłowiańskiej, k o n t r o ­
lując je d a n y m i h i s t o r y c z n y m i . N i e wdając się w szczegółowe 
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w y w o d y l ingw is tyczne , ogólnie autor i n f o rmu j e , że na jp ie rw w y ­
dzieliła się g rupa późniejszych Słowian wschodn i ch i południo­
w y c h zgodn ie z zaznaczającą się ekspansją k u l t u r y grobów j a m o ­
w y c h w k i e r u n k u południowym i wschodn im, może p o d nac isk iem 
Gotów od północy. Po tem być może w związku z nac i sk i em 
Awarów w V I w. Słowianie w s c h o d n i znów zbliżyli się na krót­
k o do zachodn ich , szczególnie na północy, a południowa część 
Słowian zachodnich , dz is ie js i Czesi i Słowacy, zbliżyli się do 
Słowian południowych. Inwaz ja madiarska w I X w . oddzieliła 
ostatecznie Słowian południowych od Czechów i Słowaków, wią­
żąc t y c h os ta tn i ch na n o w o ściślej z grupą lechicko-łużycką. 
W ten sposób na przestrzeni lat od r. 400 po w i e k I X ustalił się 
dzis ie jszy podział świata słowiańskiego na t r z y g rupy : wschod ­
nią, południową i zachodnią. 

W rozdz ia le I I omawia autor l osy Słowian zachodn ich , 
których łączy z nazwą Lugii, Lugiones u Tacy ta , c zy l i Łężanie, 
Łuśanie. Objaśnia i ch repartycję na t r z y g r u p y : czesko-sło-
wacką, łużycką i lechicką, posługując się głównie materiałem 
l i ngw i s t y c znym, także historią p l em ion wchodzących w skład 
t y c h g r u p poszczególnych i historią p ierwszych organ izac j i pań­
s t w o w y c h w i ch obrębie. 

W rozdz ia le I I I poświęconym Słowianom w s c h o d n i m , nazy­
w a n y m przez Jordanisa w V I w . Antami au tor wyjaśnia głównie 
na pods taw ie ruskie j d i a l ek to l og i i h is toryczne j , także uwag Ia to-
p isu Nes tora d r o g i , j a k i m i szło zróżniczkowanie i migrac j e ple­
m ion wschodn ich . Początkowo z całości wydzieliły się dwa pół­
nocne p l emiona : Słowianie i K r yw i c z e , którym odpowiadają dz i ­
siejsze gwary północno-wielkoruskie; później o d X I I I w . w y o d ­
rębniają się też p l emiona południowe: Wołynianie, Polanie i Sie-
wierzanie , dzisiejsze ukraińskie; w końcu X I V w. , w pasie środkowym 
wyodrębniły się p lemiona Dregowiczów i D e r e w l a n , dzisiejsze b ia­
łoruskie, od Radymiczów i Wiatyczów, dz is ie jszych Wielkorusów 
południowych, które ze swej s t rony zbliżyły się do gwar pół­
nocnych . T e m u podziałowi sprzyjało tworzen ie się różnych 
ośrodków państwowych na Rusi : Kijów, Nowogród , Suzdal , M o ­
skwa, państwo Cedymicza , tak że od X V w. m a m y już układ 
dzisiejszy: W i e l k o r u s i n i , Małorusini i Białorusini. Rozdział I V , 
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poświęcony Słowianom południowym, nazywanym przez J o r d a n i -
sa Sclaveni „S łowienie" , tłumaczy wydz ie l en ie się Słowian po ­
łudniowych i dalsze i c h migrac j e przez K a r p a t y wzdłuż C i s y 
i Duna ju na Bałkany aż po Peloponez w V I w . oraz s t opn i owe 
zróżniczkowanie się d ia l ek tyczne części zachodnie j : narzecza 
słoweńskie, ka jkawskie , czakawskie i sz tokawskie , i części 
wschodn ie j : narzecza bułgarskie i macedońskie. 

T a w ie lce pożyteczna i kształcąca książeczka stanie się 
niewątpliwie lekturą każdego human i s t y interesującego się p r o ­
b l e m a m i słowiańskimi. A c z k o l w i e k op ie ra się głównie na ma­
ter ia le l i n g w i s t y c z n y m z n a t u r y rzeczy t r u d n y m , jest j ednak na­
pisana w sposób łatwy, p rze j r zys ty , przystępny d la każdego, bez 
zby tn i e go bagażu n a u k o w o - d o w o d o w e g o . D o każdego rozdziału 
dołączona jest szk icowa mapka , dająca łatwą ilustrację i r e k a p i -
tulację treści. 

к W. K. 

L u b l i n , wrzesień 1946. 


